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Pańsiwa będąca własnością firm kupieckich.
Sa na świeoie państwa, obszarem swym 

znacznie większe od niejednego z wielkich 
państw europejskich, a znajduiące się w takiej 
ekonomicznej zależności od £51 Knj często nawet 
od jednej tylko firray kupi ickiej, że można te 
firmy uważać za właścicieli owyoli olbrzymich 
obszarów, mającyoh m’lionową ludność.

1 tak ś.-odkowo-amerykeńską rzeczpospo­
litą Honduras uważać można poniekąd ze wła­
sność niemieckiej firmy Braci Rossner. Nie 
tylko bowiem winien jest rząd Hondurasu tej 
firmie pokaźną sumkę 12 milionów koron, ale 
nadto posiada ona wyspę Amapalę, dominująoą 
nad wejściem do jedynego portu, jaki posiada 
Honduras na wybrzeżach oceanu Spokoj lego. 
F :rma Brnoi Rossner mogłaby zatem ] .azdej 
obwił' zamknąć przystęp do tego portu.

Przeszło dwa miliony akrów gruntu Do­
siada w Paragwaju pewna firm, londyńska. 
Olbrzymie te obszarj mus.ał jej przed kilku 
laty oddać rząd Paragwaju za dług, którego 
zapłacić nie był w stan e. Mniejsze, ale w 
każdym razie także ogromne, obszary ziemi 
posiadają w Paragwaju dwie akojjfió firmy 
niemieckie: „Nueva Germai^a" i ,,Leipziger 
Colon ’ en “.

Praktycznie rzecz biorąo, właścicielem re­
publiki Peru jest firma „Henryk M ńggs i Spół 
ka‘!. Państwo to bowiem winno jest tej firmie 
olbrzymią sumę 815 milionów marek, ożyli 
prawie 380 milionów koron za wybudowanie 
kolei żelaznej O/oya, przeohodzącej przez pa­
smo gór, wyższe niż Montblanc, bo 16.641 stóp 
wysokie. Ta sama fi'ma wybudowała także ko­
lej z yalparcino do Sant Jago, przaohodząoą 
przez Andy. Wpływ tej firmy na wszystkie 
utosunai peżuwiańckic jest prawie nieograni­
czony.

W  Afryce posiada firma angielska „Roynl 
Niger Company' obszar ośm razy większy, nu.

ale cesarstwo niemieckie, a zamieszkały przez 
30 milionów ludzi, tj. trzydzieści rozm .tych 
szozepów murzyńsLich. Firma ta utrzymuje w 
tern swojem państwie armię, złożoną z 1500 
ludzi, którymi dowodzą angielsoy oficerowie i 
posiada własną flotę, złożoną z 35 parowców,

Znacznie większem od po iadłosci tej fir- 
my jest pe.ńsWo „ niekoronowanego monarchy" 
Cecila Rr odesa, tj. tak zwana Rhodezya. Pod­
lega ono kontroli Towarzystwu „Britisk South 
Africa Company “ i obejmuje 750.000 kwadra­
towych mil angielskich, a więc jest trzynaście 
razy większe od Anglii. Pomimo, że państwo 
to istnieje dopiero od niedawna, posiada już 
2250 mii angielsi.oh bitych gośoińców, 3000 
mil pi zewodów telegraficznych i 200 ntaoyj te­
lefonicznych. A dministracyjną stolicą tego 
kra ju jest miasto Salisbury, a punktem środ­
kowym całego obrotu handlowego miasto Bn- 
iuwayo. W  państwie tern obowiązują wprawdzie 
ustawy Kolonii przylądkowej, ais owej firmie 
kupieckiej, wykony wująeej kontrolę nad niem, 
wolno jest wydawań wedie własnego uznania 
ustawy dodatkowe

Ibea nazywa się nowo wielkie państwo 
na wschodniem wybrzeżu Afryk1 i jest wła­
snością firmy Imperial British East Africa. — 
Z początkowych liter tych oztereoh słów uło­
żono nazwę państwa -Ibea“ . — Prawo własno­
ści tej firmy do tych ogromnych obszarów 
opiera się na koncesyi uzyskanej w roku 1888 
od sułtana Zanzibaru. Na południe przytyka 
to państwo do memieokiob wschodnio-afrykań- 
skioh posiadłości, na północ do równika, a na 
zachód do Ugandy, będącej pod angielskim 
protektoratem. Do tego państwa należy jeden 
z najlepszyob portów na wsohudniem wybrze­
żu Afryki, miasto Mombassa, liczące 25.000 
mieszkańców.

Jedną z najznaezniejszyon kreaoyi pań­
stwowych w Afryce jest t. zw. wolne pań­
stwo Kongo będące własnością międzynarodo­
we g^upy finansowej, której prezydentem jest 
król belgijski Leopold. Państwo to istnieje 
'•koło 25 lat, obszarem swym dorównywa In- 
dyom mesŁkańuów ma 10 milionów, a jego 
handel zagraniczny przedstawia już dziś war­
tość przeszło 50 milii nów koron rocz> ie Mó 
wią, że zan’m ukonstytuowała się owa grupa 
finansową i objęła to państwo w swój zarząd, 
król belgijski sam z własnych funduszów wy­
dawał przez szereg lat co n ?imniej milion 
franków corocznie na potrzeby Konga. Ostatni­
mi czasy edkryto tam bogate pokłady miedzi, 
które niezawodnie powiększą znacznie docho­
dy państwa i zapewnią jego akcyonaryuszom 
sute dywidendy.

N* wyspie Borneo posiada olbrzymie 
obszary firma lond] nęka „British North Bor­
neo Company« Posiada ona 36.000 mil kwa­
dratowy ih ziemi, zamieszkałej pracz 160.000 
ludzi i 987 mil wybrzeża. Sam zbiór tytoniu, 
zebranego w roku ubiegłym na tym obszarze, 
przedstayiał wartość 10 milionów koron. Ostat­
nimi laty odkryto tam pokłady węgi miedzi 
i złota. Ta sama firma posiada w pobliżu Bor- 
nha także wyspę Labuan, na której panował 
niegdyś maharadża Bwoke.

Także Nowa Fuudlandya, praktycznie 
rzeoz biorąc, jest przeważnie własnością pry­
watne' firmy Reid i Spółka, do której należą 
Wszystkie kopalnie, jakie się znajdują na tej

wyspie, koleje żelasne i oz warta ozęśó oałego 
obszaru ziemi.

Sprany parlamentarne.
Pisza nam z Wiednia, 25 listopada:
Zwykle sobota i poniedziałek razem z 

niedcielą tworzą wakacye Izby poselskiej. Na 
tydzień trzy święta, a 4 dni praoy, — to był­
by rozkład rie odpowiedni nawet wtedy, g ly 
by Izba miała istotnie ochotę do gorliwej pra­
cy. I w takim razie byłoby stosowniejszą rze­
czą odbywać 6 razy w tydzień posiedzenia, a 
za to skrócić sesyę coroczną do 3 miesięcy, 
jau to bywa w innyoh państwach. W  Austryi 
byłoby to rzeczą tern potrzebniejszą, ponieważ 
Rada państwa posiada o wiele ssozuplejszy 
zakres działania, niż np. parlament francuski, 
włoski, albo sejm ' węgierski. Najważniejsze 
kwestye polityki zagranicznej i wspólnegc woj­
ska należą do kompetenoyi deiegacyj ■ cały 
szereg innych spraw, które uchwalają oarla- 
menty centralne, w Austryi należy do kompe- 
tencyf sejmów krajpwycb. Z jednej strony więo 
Zcdar ie austryackiej Rady państwa jest o wie­
le szczuplejsze, mz np. parlamentu iraaouskie- 
go, a z drugiej strony potrzeba czwu na de­
legacje i sejmy krajowe. Podołać temu można 
tylko przy skróoeniu sesyi Rady państwa, ale 
gorliwem wyzyskaniu zakreślonej jej doby; 
tymczasem dzieje rię odwrotnie i sesye Rady 
państ wa przedłużają się in 'nfinitum, ale odstę­
py pomiędy pojedyńozcmi posiedzeniami Izby 
stają się coraz dłużbzemi. a i te rzadkie posie­
dzenia marnuiomy parlŁrnentarnemizabawk°mi.

W  bieżącym tygodniu wyjątkowe odbę­
dzie się dziś popołudniu posiedzenie, na któ- 
rem mają. się nareszcie skończyć jałowe roz­
prawy o antikatolickich wnioskach nogiącyob. 
Zwołano to posiedzenie ne dziś, aby jutro mo­
gła się zebrać komisy a budżetowa. Gdyby bo­
wiem zwołano na poniedziałek komisję budże­
tową, to prawdopodobnie nie dostawałoby kom­
pletu, a wiec de facto dalsze obrady komisyi 
rozpoczęłyby się dopiero w środę, gdy punkt 
ciężkości obecnie spoczywa wyłącznie w komi­
sji, która tylko przy najgorliwszej praoy może 
się wyważać przed świętami ze swego zadania; 
natomi. ,st obrady o wnioskach nagłaoych w peł 
nej Izbie nie mają żadnego pozytywnego znacze­
nia, stanowią jedynie mniej lub więcej szkodliwą 
zaoawAę, a zatem też nie wiele na tern zależy; 
czy na poniedziałkowe posiedzanie pełnej Izby 
przybędzie 400, ory też tylko 100 posłów ! 
Włeśnie dlatego, dopóki się nie rozpocznie w 
Izbie pozytywna praca, należałoby odbywać 
posiedzenia tak w poniedziałek, jak w sobotę, 
a nie ułatwiać oiągłemi wakaoyami kaprysów 
obstr akcyjny oh

"W dyskusyl o wrioskach antikatoliokich 
dziś przemówi nasamprzód jeneralny mówca, 
wvbrany przez posłów, zapbaoyoh przeciwko 
wnioskom, Styryjczyk baron Mńrsey, najlepszy 
mówca katolickiego oentrnm. Posłowie, zapi­
sani do gb/su za wnioskami, nie wybrali jene- 
ralnego mówcy, ale ozterej wnioskodawcy Er- 
ler (niemiect ie stronnictwo ludowe), Ei enkolb 
(wszeohnicmiec), Klofacz (radykalista czeski), 
Sehumeier (sooyalista), są uprawnieni do 
przemówienia powtórnie. • Jbdnakźe już dziś 
można zaznaczyć, że dyskusya nie przybrała 
szeiszych rozmiarów. Ta akcya radykalizmu 
stałe się karykaturą „Kulturkampfu". Bądź to, 
że poważniejsze żywioły liberalne pojmują całą 
niedorzeczność zaostrzenia chaotycznych sto- 
snnków parlamentarnych walką religijną, bądź 
też, że oyplomacya p. Koerbera zdołała po­
wstrzymać antikleryaalnc zaohoianki niemie­
ckiego stronnictwa ludowego i postępowego, 
dość. że żaden z wybitniej szych posłow ty h 
stronnictw nie wystąpił na arenę, "W ataku ne 
klasztory wzięli udzie.1 jedynie tyralierzy, ru- 
chewka dziwnie zmieszana, fanatyk protestan- 
oki EisenkolD, bnsyci Klofacz i Czerny, sooya­
lista niemiecki, radykalny Słoweniec Tayozar, 
którego każdy występ poczyna się i kończy 
okrzykiem: „Precz z Susuersiozem“, niezawi­
sły socyalista Breiter, secesyonista n.emieokie- 
go stronniotwa ludowego Malik. Więo też ks. 
Komorowski, ar. Hruban (katolicki Morawia­
nin), dr. Fuchs i dr. SchLegel (z górnej Aa- 
stryi), w równie godny, jak poważny sposób 
odparli napaś oi i oszczerstwa tej — aby użyć 
dawnego wyrrżenia Cesarza — „sonderbare 
Gesell«ichaft“ , a baron Morsey nie omieszka 
dzisiaj przypieczętować moralnego zwycięstwa.

Co Jo dalszych wniosków nag^eyuh, to 
jest nadzieja że słoweński i rusm ski w spra­
wie uniwersytetów bez ayskusyi, jato wnioski 
zwyczajne, zostaną przekazane komisyi.

Oprócz wniosau, dotyczącego uniwersy­
tetu rusińskiego, p. Romańczuk na ostatniej 
konferenoy' prezesów stronnictw zapropono­
wał wybór komiayi dla sporów naroaowośeio- 
wyob, do której me ją wejść 13 Niemców, 8 
Czechów, 6 Polaków, 6 Rusinów, 2 Słoweńców 
i po jednym Włochu, Serbie i Rumunie. Po­
dobną komisyę do rozpatrzenia praw narodo­
wościowych wybrał sejm Kromierzycki w zi­
mie r. 1818/49. Praktyczny rezultat jej obrad 
nie był świetny. Tworzyły się w niij najdzi­
waczniejsze alianse doraźne i wzmagał się 
tylko rozstrój. P. Romańoznkowi oczywiście 
uśmiecha się nadzieja, że w takiej komisyi 
znajdzie poparcie dis ewentualnego podziału 
Galioyi!

Ale mniejsza o to. Tyle jest meczą pe­
wną, że w danym razie chodzi przedewszyst- 
kiem o to, aby kwestyi niemiecko-czoskiej nie 
komplikować innerc i kwestyami narodo­
wościowemu, lecz ile możności odosobnić ją i 
lotalizować. Jeżeli tak trudno przeprowadzić 
w praktyce ugodę mamiecko-czeską, jakże na 
sery o pomyśleć o tein, aby od razu załatwić

raz na zawsze wszystkie inne spory lub ry- 
walizaoye narodowościowe, których źródeł trze­
ba szukać często w bardzo dalekiej przeszłości 
590 do 1000 la t !

0  stylu zakopańskim.
W  ostatnich czasach zaczął się u nas bar­

dzo silny ruch, dążący do unarodowienia wszyst­
kich pierwiastków życia społecznego: z dzie­
dziny politycznej przeciosło się to do przemy­
słu. do nauki, zwłaszcza zaś do sztuk1' Naj­
żywszym zaś wyrazem oego ruchu jest bardzo 
aktualna dziś sprawa świeżo narodzonego stylu 
zakopaćskiego Spór o »en styl rozgrywał s:ę 
dotyobozas przeważnie tylko w kolach facho­
wych; obeonie jod aak, dzięki pewnemu zbie­
gowi okolioznosci, przei.iósł się na łamy codzien­
nych pism i zainteresował ogól publiczności. 
Otó bowiem, jLk wiadomo, b. dyrektor szkoły 
przemysłu drzewnego w Zakopanem p. Edgar 
Kovats urządził teraz we Lwowie wystawę 
pr&o swoioh, opartyoh na „sposobie zakopań- 
sHm‘ , równooześnit zaś bawi we Lwowie o 
Feliks Jasieński, człowiek noidujący w rzeczach 
sztuki poglądom skrajnym i urządza w salonach 
Towarzystwa sztuk piękny oh wystawy wła­
snych zbiorów sztychó w z prao Khngeza, Dti- 
rera Rembrandta, zwłaszcza zaś drzeworytów 
japońskich. Otóż p Ja.s-eński który przy wiel- 
kiem zamiłowaniu do sztuk: jost przytem baidzo 
zapalny , zam sścił w jounem z pism tutejszych 
artykuł polemiczny, w którym w formie nie 
bardzo parlamentarnej zmeował działalność p. 
Kovatsa. Naturalnie zwolennicy p. Koyatsa od­
powiedzieli, a w odpowiedzi swojej kładli na­
cisk głównie na to, że zarzuty p. Jasieńskiego 
nie są oparte na rzeczowych argumentach, lecz 
na tak subjektywaem i aowolnem kryteryum, 
jak smak i gust artystyczny. Polemika stała 
się nawet tak drażliwą, żenp. p. Jasieński aagro- 
ził już raz, sfep Lwów porzuci i nie będzie go 
„uszczęśliwiał" swojemi wystewami. Dodać je ­
szcze trzeba, ie  po stronie pref. Koyatsa stanęli 
głównie arobitekoi, po stronie p. Jasieńskiego 
malarze.

Z okazyi tedy owej polemiki, urządził 
Związek naukowo-literacki w swoim lokalu do- 
gad&nkę na temat stylu zakopańskiego. Na po­
gadankę tę przybył i p. Jasieński.

Najprzód pref. P a w l i k o w s k i  dał ja- 
si_y i treściwy pogląd ul rozwój całej kwesty i 
stylu zakopańbkiego. W  Zakopanem bawi sta­
le wiem ludzi już to choryob, już tomateryal 
nie niezależnyc\ o usposobieniu artystycznem,
1 ci ludrie bezinteresownie poświęcają się cał­
kowicie ukochanym przez siebie ideom. Taki­
mi byli śp. Matlakowski, Witkiewicz i Dem­
bowski, i oi to dali początek sprawie stylu za- 
kopanskiego. Zauważono przedewszysta.cm, że 
górale posiadają pewne poczucie sztuki rodzi­
mej, zwłaszcza w budownictwie, i np. chat 
swoioh n'c budują jak się komu podo a, lecz 
według jakichś norm, niespisanych wprawdzie, 
ale utrwelonyoh tradycją. Na każdy szoregół 
nietylko budowy, ale i ornamentyki, na każde 
niemal zacięcie drzewa posiadają górale swoje 
odrębne netzwy arebaiozne. Otóż zaczęto te nor­
my i te nazwy zbierać Zauważono dalej Już 
od dość dawna u ludu góralskiego zamiłowa­
nie i zdolności do ornamentyki. Stąd powstała 
utrzymywana kosztem kraju szkoła przemysłowa 
■. Zakopanem której kierownictwo objął p. 

Neużil, n;e-Poiah, a przy tern człowiek z ciasną 
szkolarjką rutyną. Przyjrzawszy się jednak o- 
ryginalnym robotom góralskim, zrozumiał on, 
że się da cos z tego wykrzesać, ale szło mu 
przedewszystkiem o korzyści przemysłowe, w, ęo 
np. o wyrób chętnie kupowanych pamiątek z 
Zakopanego.

Potem . Witkiem cz zaczął obok czynno­
ści zbierania czynrośó twórczą, zwłaszcza na 
tern polu, którem się szkoła nie zajmowała, tj. 
na polu budownictwa, budując na wzór do­
mów góralskich wille, zastosowane do wyżsnych 
potrzeb kulturnycb. Projektuje również W it­
kiewicz wiele mebli w stylu zakopańskim, któ­
re prezentują się między Innem: na wystawie 
w Warszawce i wzbudzają entuzyazm tamtej­
szych stolarzy, którzy rozpoczynają go naśla­
dować. Zdobi potem Witkiewicz kościół zako- 
pański, który jest zbudowany w stylu romań­
skim, dość odpowiadającym góralszczyzn.e. Oł­
tarze, konfesy lały, ambony w tym kościele 
wykonano według motywów ściśle góralskioh. 
Rok temu uzyskuj 3 też Witkiewicz wielką 
nagrodę za obraz „Oblok“ i  tem wynźnem u- 
motywaniem, że nagradza s'ą także całą jego 
działalnośo na polu uszlachetniania stylu za- 
kopańskioge.

Antagonizm między obozem Witkiewicza 
a szkołą przemysłową przybrał wyraźne 
ksatalty wtedy, gdy zarząd kościoła zakopań­
skiego odebrał rouośy Witkiewiczowi i powie 
rzył wykonanie ołtarzy następcy Neużila, Ko- 
watsowi. Antagonizm jest czysto artystyczny i 
żsdne względy materyalne nie wchodzą w grę, 
gdyż W ltllcw icz wszystko wykonuje za dar­
mo. Kowats, jako dyrektor, przyniósł ze sobą 
większy zasób wiedzy te< hnicznej niż Neużil. 
Przywiązywano też różne nadzieje do tej zmia­
ny, ale wkrótce okazało się, że nie była ona 
po myśli stronników Witk.ewiczs,. Zdaniem 
ich Kcyats nie znająo ani kraju, ani jego histo- 
ryi, nie zrozumiał stosunków miejscowych, a 
nadto będąc tak >ak Neużil szkolarzem, przy­
szedł z powną pogardą dla miejscowego stylu. 
Styl ten podobał mn się nie jako odrębna ca- 
łośo, podobały mu się tylko niektóre ornamen­
ty, które stosował w sposób udmienny niż do­
tychczas w góralszczyźnie. Wyzyskiwał jo, 
naaawał im wygląd europejsKi, wprowadził 
pewien komfort i lekkość wykonania. Ale wła 
śnie dlatego uczyniono mu zarzut, ia ze stylu

zakooańskiogo, który odznacza się piostotą, 
zrobił styl budoarowy, kokieteryjny. Zwłeszoza 
poonibsiuno tę kwestyę wtedy, kiedy Rovats 
iako owoc swej dz^luiności przygotował na 
wystawę paryską osobny pawilon. V' ltkiewicz 
na tę wystawę przygotował model „domu pod 
JedlamiL, śoiśle w aazdym wiązaniu naśladu­
jący oryginał, zbudowany przezeń w Zakopa­
nem. Model ten na wystawie w Paryżu umie 
szczonc na z.emi, gdzie widziany z lotu. pta 
ta. tracił swój charakter, a potem go usunięto. 
Kto się do tego przyczynił, niewiadomo; doSć, 
że wywołało to rozgo^yozen ie.

Kwesty* stylD zakopańskiego skompliko­
wała się w ostatT.icb oaa&ach jeszcze przez to. 
że niektórzy przyszli do przeKonama, iż ten 
styl jest nietylko lokalnym, ale specyalnie pol­
skim stylem i powinien być stosowany w ca­
łej Polsce. Zaczęto doszukiwać podobieństw 
między styiem zakopańskim a sposobem budo­
wania chłopskich ohat w innyoh okolicach 
kraju. Byli tacy, którzy przyszli na pomysł, 
że w Zakopanem przechowały się zabytki pe- 
wnegu stylu polskiego, który niegdyś na ca­
łym obszarze dawnej Poisai był rozpowsze­
chniony. Jesttc już kwestya historyczna którą 
muszą badać specyaliści.

W  końcu p, PawlikowsK:’ tak sformuło­
wał wszystkie kwestye sporne. Po pierwsze: 
Ozy nazwa „styl zakopańsk.1 jest uzasadnio­
na ? 'Witkiewicz stale używe tego terminu, 
chociaż szczególnej wagi doń nie przywiązuje. 
Kovats zl iór swoich wzorów nazwał wzorami 
w „sposobie zakopańskim", w ozem si*j stara 
uwidocznić, że nie ma tu mowy o stylu, ale
0 pewnej man.erze, która z góry jest skazaną 
tylko na ciasny zakres. Zdaniem mówoy, wię­
ksza część tych, którzy ten spór słowny to­
czą, nie zdaje sobie jasno sprawy z uegc, oo 
to jest wogóle styl.

Druga kwestya czy jstto styl polski? 
Jestto z jednej strony, jak już po M iedziano, 
kwestya historyczna, o "Ie idzia o ten styl ja­
ko o zaoytek, z drugiej kwestya praktyozna: 
ozy ma się on u nae stać panującym? Trzecią 
stroną tej kwestyi jest, o ile oryginalnym jest 
ten styl poiski? Ozy nie zapożyczył cou z go- 
t in, ze stylu romańskiego, z renesansu?
1 tak np. przed roki sm dowodzono, że w kra­
jach przyieglyoh [ na Szląsku, u l  Morawii, 
istnieją oodobne sposoby budowania.

Powstaio dalij pytanie: jaką wartość ar­
tystyczną ma styl zakopanski ? Czy warto 
go rozwijać, czy też traktować go tyiao jako 
„sposób"?

"W związku z tem pytaniem jest ozwarta 
kwestya: zakresu zastosował ia tego stylu. Je­
dni najdalej idąoy twierdzą, że jestto taki 
styl, jak np. gotvk, dający się zastosować 
wszędzie, d^uazy, że dosaonaiyrr jest tylao do 
pewnych rzezy, że można w nim np. budować 
domy wiejskie, ale ani domów miejskich, ani 
kościołow, ani pałaców, bo np. do pałaców 
lepiej nadaje się barok lub rokoko, do kościo­
łów getyk.

Z tem wreszcie wiąże s.ę piąte pytanie:
0 ile styl zakopański da się zastosować nietyl­
ko w drzewie, ale i w murze. . Próbował te­
go architekt Mąozyński, który za plany swoje 
dostał nagrodę w Paryżu, leoz gdy ie 
choiał obeonie wykonać we Lwowie, spotkał 
się z protestem miejskiego urzędu budo­
wniczego.

W  dyskusyl zabrał glos pierwszy p. 
P i e t s o b  i opierając się na słynnem dziele 
Seupe^a o stylu, omawiał pierwszą kwestyę 
postawioną przez p. Pawlikowskiego. Artyści 
teraźniejsi zaczynają już nie dbać o styl, 
a starają się tylko o to, zęby odpowiedzieć 
w szystkim wymaganiom praktycznym i dobre­
go gustu, bo wtedy dzieło ich samo przez się 
będzie stylowe. Rozumie się, ie  ludzie zgro­
madzeni na pewnym obszarze będą podobne 
myśli wyrażać w podobny sposób, czy to sło­
wnie, czy kształtami, ponioważ jednak dziś po­
trzeby nasze są więcej szerokie, europejskie, 

rzeto zagraca, się i potrzeba takiego stylu, 
tóry ma piętno pewnej tylko grupy ludzi,

1 dziś też i znać nie chcącego słowa: „styl“ .Iść 
może tylko o wyrażanie pewrych myśli w for­
mach, odpowiadających materyalow. Myśl. mo­
gą być narodowe, wyrażające pewne w.a- 
rzenia, zwyczaje, trądycye, formy zaś bierze 
artjsta takie, iaki-3 ma pod ręką w danej oko­
licy "W tem też tylko znaczeniu może być 
mowa o „stylu" zakopańskim. Mówca jest zda­
nia, że ów styl odpowiada naszemu sposobowi 
myślenia, chociaż po chłopsku, że należy go 
uważać za relikwię. Cc do rozwijania stvlu, to 
należy Każdemu pozostawić swobodę pracowa­
nia jak chce, byleby nic narzucał nikomu tej 
swojej pracy. Co się da zrobić z tego „styk 
tc jest rzeczą przyszłość*. W  Ameryce zbudo­
wano w jakiemś mieście halę muzyczną, opartą 
na moujwach artystycznych bardzo prymity­
wnych, bo na wzoracn budowf starożytnych 
Inkasów meksykańskich, i powstał bardzc pię­
kny budynek, o którym Amerykana mówią, 
że jest zbudowany w stylu Inkasów. Czesi 
mają także motywy ludowe i pracują winie w 
tym kierunku, chociaż one są bez porównania 
uboższe od naszych. Mimo to zbudowano we­
dług tych mo byw ów kilkanaście domów w Pra­
dze, które się bardzo pięknie prezentują. Dla- 
czegóżbyśmy nie mieli rozwijać stylu zakopań­
skiego? Hówoa uważa pierwszą kwestyę za za­
łatwioną: sposób zakopański niewątpliwie jest 
„stylem".

P R z e c z y  o k:  uważa, że kwestya, czy 
się da coś stworzyć w stylu zaKcmańskim. za­
leży tylko od osobisrości, które będą w tym 
kierunku pracować. I  tak np. za zapełnić nie- 
udale uważa mówca próby arotatekty Tarcza 
łowicza. Inna rzeoz, gdy s.ę do tego weźmie

człowiek genialny. Co do kwestyi polskości 
stylu zakopańskiego to mówca sadzi, że styl 
ten panował na ca- em Podgórzu. Na Rusi wi­
dać wpływ Wołoszczyzny, bizantyniamu, ale 
już up. ceraiew w Drohobyczu mr. ten sam 
sposób wiązania dachu, te same oddrzwia, okna, 
te same trochę gotycko trr.ktowanc formy. 
Wybitno formy zakopańatie znajdujemy w Źmi- 
grodzkiam. Przy badan.u taj kwesty zresztą 
nie wystarcza patrzeć na samą architekturę, 
bo do tej zapewne wzywano architektów za- 
gramczuych, ale badać szczegóły konstrukcyjne 
buoybku, sposób w.ązania cegieł, drzewa itd. 
Dlaozego scyl ów zae. iwał się głównib na Pod­
górzu ? Dlatego, bo np. Podołanie budowali 
onaty z gliry  nie trwałe, na Podgórzu zaS bu­
dowano z dębiny, smereku lub sośniny, które 
mogły dłużej trwać. Zakonańszczpzna ma wo­
góle tjdko drewniany charakter.

Jaką ma wartość ten styl? ' Teraz panuje 
w Europie taka dążność, aby wyrabiać domy 
i sprzęty wygodne, piękne i tanib. Jeżeli kto 
chce usiąść na krześle, to się także chce w y ­
godnie oprzeć i nie sprawią mu przyjemności 
końezasto twarde patyki, które mu kaleczą 
plaoy Stąd modne sprzęty a la secession zdą­
żają d" tego, aby były wygodne, zastosowują 
się dokładnie do form ciała. W  zak Doańszczy- 
źnie nie znać tej dążności. To co Witkiewicz 
tworzy jest oryginalne, poważne, ale twarde i 
ciężki). Również oo się tyczy budownictwa 
miojskiegc, bo wielkie pytanie, czy styl zako- 
pański da się w niem zastosować. Nadaje on 
się doskonale do will, domów parterowych, co 
naiwyżej dodawać można jeszcze sposobem 
angielskim rodzaj poddasza. Ale czy np. wy­
soki dach zaropańsb.i dałby się zastosować przy 
kamienicy 4-piętrowe.) lub przy kościołach ? 
Poriewaź stosunek dachu do rozm_arów bu- 
dynKU samego już z góry aany i musi być 
zawsze ten sam, więc dach buaynku 4-piętro- 
wego musiałby byó poprostu olbrzymi. Mo- 
żnuby ”, lęo przy budownictwie mieiskiem po­
przestać na ornamentyce w Kamieniu, Ale i tu 
napomykamy trudności. Ornament zakopański 
jest rzewny, a więo z natury materyału swt 
go wklęsły. Wklęsły ornament zaś nie nadaje 
się do kamienia, bo zasypuje się i znika. Dalej 
mnostwo najpiękniejszych eleKtow zdobnictwa 
zakopańskiego polega na barwie różnych ga- 
tuna:ów drzew, na artystyoznem zużytkowaniu 
linii w jakich idą słoje w przekrojach drze­
wnych — to wszystko vi kamieniu nie da się 
naśladować. A jeszcze jest jedna rzecz. W a­
gner, wielki modernista w budownictwie, po­
stawi: zasadę: das Oonstruotiye muss heruor- 
gehoben werden — to znaczy, że należy poka­
zywać koustrukoyę budynków, przy tej Lasadrie 
zaś nie można kryć np. drzewa blachą, nie 
moŻDa zamu^owywać żelaza, tynkować go itd' 
Na tem by utknęło budown.ctwo wielkomiej­
skie w stylu zakopańskim, bo teraźniejsi budo­
wniczowie pracują przeważnie w żelazie, pod­
czas gdy areniteksura zakopańska jest tylKo 
drewniana.

Następnie zabrał gios dr. Eliasz R a d z i ­
k o w s k i ,  zasłużony autor diieła pt. „Styl za­
kopiański", i zbijał wywody poprzedniego 
mówcy. Przedewszystkiem udowadniał, że dach 
zakopański na kamienicaoh miejskich nie ko­
niecznie musi być czemś petwornem, dany jest 
bowiem tylko stosunek wysokości i szerokości 
samego dachu, a nie stosunek dachu do bu­
dynku. Dach zakopański nie jest wcale wyż­
szym od gotyckiego. Mylne tez panuje prze­
konanie między arohitektami, akoby ornamen­
tyka zakopańska była wyłącznie wklęsłą. 
Owszem, luo używa także cięć wypukłych; za­
uważył to mówoa jeszcze w tym czasie, kiedy 
mowy nie było o sztucznem oddziaływaniu nu 
zdobnictwo Indu. Ornament wypukły; ma w 
stylu zakopańsKim szerokie zastosowanie. Co 
się tyczy mebli, to nie ulega wątpi.wosci, że 
twarde stołki góralskie do sali jedalnej me są 
wygodne Witkiewicz sam mówi, że styl ten 
nie gjgst wygodny. Ale istnieją i ul i snrzęty 
wygodne, wyrobione w tym stylu.

Zważyć trzeba jedną rzecz: Prąd zdaza- 
jąoy do rozwijania stylu zakopańskiego me 
jest czemś naturalaem, ale jost ideą umysłową, 
ideą tatrzańską, powstałą w newnem gronie 
ludzi, tak jak renesans. Ludzie oi choieli mie­
szkać tak jak górale mieszkają, a ponieważ 
znaleźli u niob formy piękne, więc je zasto­
sowali i zaczęli rozwijać. W  tym daiszym 
rozwoju mogą brać wszyscy udział, a więc np. 
architekci nie powinni mówić malarzom : wy 
się tem nie zajmujcie, bo nie iesteśoie fachowi. 
Jeden z aicbitektów pisze uszczypliwie o „ma- 
larskiem 1 ujmowaniu architektury u "Witkie- 
w cza“. To uzurpowanie sobie wyłącznych 
praw ujawniło się szczególnie w artykułach 
czasopisma Architjiet. ii.utor jednego .5 takich 
artykułów pisząc o stylu zakopańskim nie po­
starał się nawet o rysunek ani jednego ze 
sprzętów Witkiewicza, a umieścił rzeczy wąt- 
p. iwej wartości artystycznej. W  artykule pt. 
„Na motywach Indowych" nie ma nawet woale 
tej ścisłości, której by można żądać od ludzi 
zawodowych. Jest tam np. illustracya z pod­
pisem „strrozytna skrzynia zakopańska* — 
tymczasem SKrzynka ta jest dziełem żyjącego 
dziś góralf rzeźbiarza Wojciecha Brzegi które 
grono wieloicieli ofiarowało powieśoiopisarzo- 
wi Żeromskiemu z garniturem wytwornyoh 
szachów. Wobec tak.cn dorywozośoi i nieśoi- 
słośc1, których mó^oa jeszcze wiecej wylicza, 
nie można się dziwić, że sprawą stylu zaKO- 
pańskiego zajmują się także niearchitekci. Ka­
żdego architekta od początku nakłaniał W it- 
kiewioz, aby się zająi nowym kierunKien za 
kopańskim, lecz spotykał się tylko ze wzru­
szeniem ramion. I tak np. architekt Dobro­
wolski mimo zachęty Witkiewicza lekceważył



sobie tę nową rzecz: w sztuce, wyrażając się, 
że to „michałki", lecz potem przecież musiał 
się zająć stylem zakopańskim gdy przycho­
dzili do niego ladzie i obstalowywali sobie 
domT w tym stylu. I  wówczas to p. Dobro 
wolski, zmuszony dopiero kwestyą chleba, stwa­
rzał rzeczy wcale dobre. Obecnie istnieją bu­
dynki w stylu zakopańskim nietylko w sa­
mem Zakopanem, ale nawet na Liti.ie, na 
Wołyniu, a obecnie w Jabłonnej pod Warsza­
wą ma być zbudowany w tym stylu dworzec 
kolej iwy według planów architekty Czesła­
wa Domaniewskiego. Do ocenienia zresztą do­
tychczasowych postępów w rozwoju stylu me 
dość jedt informować się z rozmowy lub z ry­
sunków, architekci powinni robić wycieczki
do Zakopanego i na miejscu rzecz tę badać. 
Przytem "powinni uwzględnić, że pierwsze
próby mogą być nieudałe, że w.ele przeszaód 
stawiało i stawia widzimisię tych, którzy
obstalowywali roboty, że pracowano wśród 
niechęci i szyderstw z w.oin stron. Odpiera 
dalej mówca zarzut jednego pisma, że prze­
cież Chałubiński nie zajmował się stylem za- 
kop-ńskim. nic dzi wnego, bo sprawa ta po 
wstała dopiero po śmierci Ifhalubińskiego.Wrgóle 
jest wiele zarzutów takioh, któreby można 
przesadnie sformułować tak: „A  przeoież kc
ścioła Maryackiego w Krakowie nie zbudowa­
no w stylu zakupańskim!" To jest błędne koło. 
W  końcu mówca wdaje się wróźue szczegóły 
mówi że książka Matlakowskiego, dotycząoa tej 
sprawy, jest nieco przestarzała, zawiera wiele 
rzeozy cennych ale pierwotnych, nie stylo­
wych; mówi dalej o próbach takich, jak ołta­
rze w kościele zakcpańskim, które wskutek 
przeszkód proboszcza wypadły niefortunnie, o 
sali teatralnej w hotelu pod Morskinm Okiem, 
w której tylko niektóre rzeczy np. loże zro­
biono stylowo, o oryginalnych sankach góral­
skich, o który oh Gkiebski wyraził się, że ma­
ją skończoną formę piękności, a jednak pierw­
sze próby zużytac wania motywów tych sanek 
nie udały się, dopiero dalsze były lepsze

Prof. P a w l i k o w s k i  zabrał znowu głos 
i wskazał na to, że próby wyrabiania wygo­
dnych sprzętów w stylu zakopańskim, natra­
fiają ua przeszkody także dlatego, bo dla wielu 
sprzętów nie ma prototypu w góralszczyźnie 
np. dla kanapy, którą skonstruowano dopiero 
z łóżka i krzesła. Motywa sań nieKonieozni i 
nadają się do foteli, bo przybierają charakter 
empire — to samo, co zarzucono szkolnym 
robotom p. Kovatsa. Motywa mogą być te 
same, ale charakteru niema. Bo np. jednym 
z motywow ludzki >j postaci jest przecież także 
wąs, a jednak jeżeli go się umieści na szyi, to 
wtedy charakter tego ornamentu musi się za­
trzeć. Chodzi o to, aby uszlachetnianie stylu 
zakoDańskiego nie psuło i ego odrębnego cna- 
rakteru, odznaozającago się prostotą, patryar- 
chainosoią. Domy Witkiewicza np. są utrzy­
mane w tym charakterze, więc można je poj­
mować np. jako wielkie dworki szlacheckie, 
które megły istnieć w dawnej Polsce. Natchnę­
ły też one Sienkrawicza do kilku opisów w 
„Krzyżakach", przy który oh autor zupełnie 
ua sposób Witkiewicza wyobrażał sobie dwory 
ówczesnego polskiego rycerstwa. Charaktery­
styczny pogląd na tę sprawę ma malarz Wło­
dzimierz Tetms/er. Kiedy mówua go zapyty­
wał, jakieby doradzał motywy na fotel góral­
ski, powiedział p. Tetmajer: „Przy stylu cho­
dzi o to, co przy charakterze człowieka; nie
0 szczegóły, ale o wmyślenie się w jego cha­
rakter. Jeżeli sobie wyobrażę dom Yiitkiewi- 
oza jako zamieszkały przez Ziemowita, to wmy- 
ślę się w to, na jakimby krześle, z jakimi po­
ręczami lubił zasiadać taki książę, i wtedy 
dopiero mógłbym stworzyć mebel stylowy". 
Błędem szkoły p. Kovatsa jest właśnie to, że 
za wiele uwagi poświęca szczegółom.

Co do zastosowania góralszczyzny w ka­
mieniu, to mówca przytacza zdanie w tym 
względzie śp. prof. Zacharyewicza. Powiedział 
on : „Ja jestem tylko profesorem, a do nas pro­
fesorów należy uczyć drugich tego, co stwo­
rzył' geniusze. Witxiewicz jest genialnym, zo­
baczymy, co on potrafi zrobić!" Mówca nie za­
przecza że są trudności w tym kierunku i 
rzeczywiście co do wielu rzeczy nie wyobraża 
sobie, żeby one mogły dobrze wyjść w kamie­
niu. Zastrzega się przytem prof. Pawlikowski, 
że nie może mmó o tych rzeczach zdania, nie 
będąc fachowym; mimo to potem w sposób 
niezmiernie jasny i przystępny rysunkiem na 
tablicy zbija twierdzenie, jakoby łukl w drzwiach 
góraisk en były naśladownictwem łuków ro­
mańskich, i udowadnia, że wynikły one logi­
cznie z konstrukcyi drewnianej.

Dr, R a d z i k o w s k i  nawiązując do tego 
wywodu, wykazywał, jak p. Kovats mimo iż 
jest fachowym, nie zgłębił przedmiotu, skoro 
np t. sw. psy, które w drzwiach góralskich 
są elementem czysto konstrukcyjnym, uważał
1 użył j ,ao elementu dekoracyjnego.

W końcu zabrał głos p. J a s i e ń s k i ,  po­
witany burzą oklasków.

Przede wszystkiem mówca uznał za stoso­
wne zanewnić zgromadzonych o swej bezwzglę­
dnej szczerości i dobrej w ierze; uznał także za 
właściwe zapewnić słuchaczy, że jest materyalnie 
niezależnym, więc n ie ma żadnego materyalnego 
interesu w tern, żeby przeciw różnym osobom 
występować z innych motywów, jak ze wzglę­
du na dobro aztu »i polskiej. Pow;edz'ano o 
mnie — mówił mniej więcej p. Jasieński — 
że jeotem kom wojaże rem sztuki — ja sobie 
jeszcze przyczepię inny epitet, że jestem „Ma­
rysią do wszystkiego". Chociaż więc pokazuję 
drzeworyty japońskie i pisuję francuskie książki, 
jestem także myśli wym i wiem, jak to na po­
lowaniach jest zwyczaj< m objeżdżać saneczka­
mi lisa. Otóż my tu objeżdżamy lisa już przez 
trzy goaziny, nadchodzi wreszcie pora, żeby 
do tego Lisa wystrzeLo Chodzi nam tu po pro­
stu o rozstrzygniecie pytania: czy „sposób"
p. Kcvatsa jest dobry czy u\e ? czy mamy iść 
za W.tkiwwiczem, czy za Kovatsem? Ni je­
stem przyjacielem Witkiewicza, z którym ostro 
polem cowałem, ani nieorzyjacielom Kowatsa. 
Owszem, gdym oglądał wystawę jego, p, Ko- 
vats powi ;ał mnie bardzo uprzejmie, zapowie­
działem mu jednak otwarcie, że ostro wezmę 
się do j6go „sposobu". Ja chcę tego lisa kate­
gorycznie uśmiercić. Kierunek Koyatsowski 
jest ofieyalny, Witkiewi izowski nieofieyalny, 
na firmę Wydziału krajowego nasze społeczeń 
stwo zawsze oię łapie. Ale rzeczy Koyatsa nie 
mają absolutnie żaanej artystyoznej wartości. 
Wystąpił on jako budowniczy, malarz i deko 
rator Prac arcnitektonicznyeh on nie ma, do 
obrazów swych on sam me przywiązuje żadnej 
wag Ale z obrazów tych ja dochodzę do pe- 
wnyoh wniosków, ja widzę po nich, że ma 
brak zmysłu kompozycyjnego, a ten brak musi 
się odbić także i w innych jego pracach.

Wszystkich prac swoich rie wystawił, dlacze­
go się nie postarał o reproaukeye ? Czy choiał 
uniknąć ewi denoyi całej swej działalności ? 
Najwięcej prac jego zaopatrzonych jest, dopi­
skiem „gbzeichnet", to znaczy, że one są ry­
sowane według cudzych wzorów, prac z do­
piskiem „entworfen" jest bardzo mało. W  do 
mie Talowskiego widzę coś indywidualnego, 
nowego, u Koyatsa kompozycya jest nieudolna. 
Architekci, wprawdzie powiedzą mi: „ty się 
na tern nie znasz" — ale czyż np. krytyk mu­
zyczny, który sam me ma głosu sopranowego, 
nie może krytykować śpiewaozk z takim 
głosem ?

Wprawdzie d. Jarocki, który się w 
Dzienniku polskim ujął za Koyatsem, mó­
wi : że to polski barok. Mniejsza więc
o to, czy to zekopańszozyzne, czy polski 
barok, ale w tym baroku me widzę talentu 
twórczego. Jako dekoratora cechuje p. Koyatsa 
ciągłe pstrzenie rzeczy drobiazgami i niezda- 
wanie sob1’e sprawy z oałości ; nie jest to kom- 
pozyoya od całości do szozcgółów, ale na od­
wrót. Spotykam tam mieszaninę najróżnoro­
dniejszych motywów. Wprawdzie jeden z kry­
tyków lwowskich mówi, że p. Koyats do mo­
tywów podhalskich chce dolać wszystkie — e- 
lementy świata chrześcijańskiego! Widocznie 
Koyats sam informował tego pana, a on, nie 
zrozumiawszy go, zrobił z tego bigoo. Inny 
znowu dziennikarz pisze, że p Koyats wyraził 
się, iż dach góralski kwalifikuje się tylko na 
stodołę — i p. Koyats tego nie prostuje. Mo­
żna więc to wszystko uważać za jego własne 
enunoyacye i wyrobić sobie pojęcie o tern, ja 
ki p. Koyats ma reopekt dla stylu zakopań- 
skiego. W  rozmowach prywatnych twierdzi on 
też, że to za ubogie, za ordynarne, że to trze­
ba uszlacnetuiać. Jaaże on to robi ? Malowa­
niem na jaskrawe kolory, poi ohromią, złoce­
niem, udowadniająo, że nie ma poczucia kolo­
ru O szczegółach nie mogę dyskutować, nie 
mając pod ręką prac p. Koyatsa

Ale teraz muszę pod innym względem 
w: iąó w obronę p. Koyatsa i napaść na pu­
bliczność. Powiedział mi p Kovats, że kiedy 
chciał zostawić czyste drzewo, publiczność nie 
kupowała sprzętów zakoprńskich. mówiąo, że 
to się nadaje do kuchni, do kredensu, ale nie 
do wykwintniejszych poti zeb, musiał więc za­
niechać skromnych . przyciszonych kolorów, a 
wziąć papuzie. Prof. Koyats może me jest taki czu- 
purny, jak ja i poddawał się terroryzmowi pu­
bliczno 1 m . Gdybym był się z, nim wcześniej po­
znał w Zakopanem i wlazł między niego & 
W itki awi iza, toby ta historya nie nastąpiła. 
Powiedziałbym m u: „Twórz tak, jak ci serce 
dyktuje, a z publicznością to już ja się rozpra­
wię, pow;em je j: „Publiczności, ty nie masz
prawa narzucać artyście swoich gustów, bo się 
nie znasz na r z e c z y ' M ó w i ł  mi też p. Ko- 
yats: „ja jestem dyrektorem szkoły, musiałem 
dbaó o to, żeby się te wyroby rozchodziły". 
Ale to się da odwrócić: ja nie mam znaczenia, 
a dyrektor szkoły zako jańskiąj mi ;ł narzucić 
filistrom lepszy gast. Tu zbłądził Koyats, że 
nie wziął zawczasu publiczności za łeb i prze­
straszył się, gdy mu mówiono, że to chamskie. 
Dziś jego aioranek me ma racji bytu. Bardzo 
mi przykre to mówić, bo to przeoież zawsze 
dla p. Koyatsa stanowi 20 lat zmarnowanego 
życia. Mimo to, ponieważ ten kierunek jest 
nam obcy, należy zapomocą agitacyi otworzyć 
oczy społeczeństwu: z Koyatsem. idziemy na
wszystkie strony świata, z Witkiewiozem zo­
stajemy w Polsce.

Na tej oryginalnej co do formy i co do 
treśoi mow;e p. Jasieńskiego przerwano poga­
dankę z powodu bardzo spó źnionej pory. P. Ja­
sieński rzuoił jeszcze wyzwanie architektom, 
którzyby chcieli bronić p. Koyatsa, żaby „po- 
wyłazili z nor" i przy by i na następną poga­
dankę do Zwązku. Pogadanka ua odbyła się 
w sobotę i zakończyła się planem utworzenia 
funduszu na zebranie w fotografiach cało­
kształtu wszystkich zabytków polskiej sztuki 
budowi czej i stosowanej. Sprawozdanie z tej 
pogaoanki poaamy jutro.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu"),

Wiedeń 26 listopada, Na posiedzem u wczo- 
rajszem, które się rozpoczęło o godz. ys4 po 
południu, odozytano między innemf nagły 
wniosek p. K i t t l a ,  wzywający rząd do co­
fnięcia projektu ustawy o organizacyi giełdy 
zbożowej i do przedłożenia nowej ustawy, któ- 
raby kategorycznie zabraniała handlu termi­
nowego zbożem. Wnioskodawca żąda też, aby 
j rry zawarciu traktatu cłowo-handlowego z 
A ęgr&mi rząd austryackf wywarł odpowiedni 

naoisk, żeby także rząd węgierski jak najry­
chlej podobną ustawę w życie wprowadził. 
Odczytano dalej petycję, zaopatrzoną kilku ty­
siącami podpisów, wniesioną przez towarzy­
stwo przeciwników w  wisekcyi i przez cały 
szereg towarzystw ochrony zwierząt, a żąda­
jącą zniesienia tortury zw erząt i uregulowania 
sprawy wiwłsckcyi. Posłowie E l l e n b c g e n  i 
tow. nterpelują prezydenta ministrów, z po­
wodu zejść w łoka&i wyborczym przy wybo­
rach pomocn ków handlowych w Wiedniu. Mi- 
nrsjE? rolnictwa przedkłada projekt ustawy o 
funduszu melioracyjnym. Po odpowiedzi mini­
stra rolniotwa na kilka interpełaoyi, nastąpił 
dalszy ciąg dyskusyi o zakonach francuskioh.

Jeneralny mówca contra baron M o r s e y  
wywoaził, że nagłe wnioski, skierowene prze­
ciw 'mncgracyi zakonów francuskich, nie ma­
ją żadnej podstawy, ponieważ zakony te wcale 
do Austryi nie przybywają. Mówce podnosi za­
sługi zakonów, odprara atnki przeciw Jezuitom 
i wskazuje na to, że na prowincyi wogóle od­
czuwać się daje brak księży. Gdyby urządzono 
plebisoyt, pokazałoby się, ozy lud uważa zako­
ny za rzecz zbyteczną. Przeciwnie zakony 
wszędzm są szanowane i lubi me. Mówca pole­
mizuje z twierdzeniem, że dobra kościelne są 
szkodliwe dla ekonomii społecznej, i podniósł 
zasługi Kościoła, który dochodami swymi 
wspiera ubogich. P. Morsey wykazuje dalej 
znaczenie katolicyzmu dla kultury i po kryty- 
oe protestantyzmu oświadcza, że właściwie na­
leżałoby wystąpić z wnioskiem nagłym prze­
ciw formalnej immigracyi pastorów ewangie- 
lickich. (Oklaski w centrum). Pod płaszczy­
kiem rucnu religijnego szerzy się w Austryi 
propagandę polityczną i odszczepisństwo. Na­
leży wątpić, czy pastorowie niemieccy wszcze­
piają w austryseką dzu ,twę szkolną prawdziwy 
patryotyzm. Mówoa polemizuje z ostatnim, wy­
wodami p. B-eitera, który zapewne malc ńde 
cytował pamflet na Jazunow, uzneny przez a- 
kademię krakowską jeszuze w r. 1888 z e  fai- 
ay fikat. P. Morsey przypomina dalej postępo­
wanie p. Daszyńskiego, który tu w pełnej I-

zbio czcigodnemu posłowi zarzucał na uikoze- 
mniejsze czyny, a teraz no 3 miesiącach nspra- 
■wiedliwia się w liście, że był źle poinformo­
wany. W  końcu mówca żąda odrzuoonia zaró­
wno nagłośoi, jak i wniosków samych.

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań.
P. B y k zauważa odnośnie do ostatniej 

mowy p. Schnei Ira, że wygłasza on zawsze tę 
samą mowę, przyczem nic go to nie obchodzi, 
że autorzy, na których się powołują, są już da­
wno zbioi. Z tego powodu mówca nie uważa 
za stosowne z nim polemizować. — Wicepre­
zydent K  a i s e r : Proszę prostować faktycznie! 
— Fi B y k :  Schneider stawiał także wnlosk
0 wypędzeniu żydów, konfiskacie ich majątku
1 ograniozeniu ich praw. W  tegorocznej sesyi 
był nisspodiianką wniosek jego, ażeby żydom 
nie wolno było tworzyć gmin wyznaniowych.— 
Wiceprezydent K a i s e r : Proszę się ograni­
czyć do sprostowanie, faktycznego! — P. B y k :  
Według wniosku Schneidra mają być żydom
1 żydówkom zaknzane gminy, związki żydow­
skie i nauka. Wiceprezydent K a i s e r -  
Za pozwoleniem. O tym wniosku nie może 
tu być mowy. Otrzymał pan głos j  sdyn.e 
w celu sprostowania faktycznego! — P B y k, 
prostując twierdzenie Scnneidra, zaznacza, że 
jest to śmiesznym przesędem, jeże1 i kto sądzi, 
że żydzi składają przysięgę stojąc na skórze 
świńskiej, ażeby w ten sposób me byli nią 
związani. Mówoa zauważa przytem, że antyse­
mici razem z burmistrzem Luegerem złożyli 
przecież przysięgę nu ustawy zasadnicze, a je ­
dnak depcą terez te ustawy zasadnicze, o ile

i odnoszą się one żydów.—Wiceprezydent K a i -  
s e r : Proszę prostować faktyczr ie! W  przeci­
wnym razie będę zmuszony odebrać panu 
glos. — P. B yk  stwierdza, że mow» Scbnei- 
dra zawierała tylko obelgi, oszczerstwa. DodŻ6- 
ganin i wezwania do nienawiści, nieprzyja­
znych postępków, a nawet do zabójstwa. — 
Wiceprezydent K a i s e r :  To jest polemika,
a nie sprostowanie faktyozne. — P. B j  k 
Prezydyum mimo to nie przywołało Schneidra 
do porządku.

Wiceprezyaent Kaiser odbiera ; w końou 
p. Bykowi głos z powodu, że przekroczył on 
ramy faktycznego sprostowania i udziela gło­
su IioiansLy’emu, p. Byk jednak mówi da­
lej. Wiceprezydent Kaiser oświadcza jeszcze 
raz, ż© głos mu odebrał, poozem p. Byk je­
szcze dodaje : ^Proszę także Schueidrowi ode­
brać głos i protestuje przeciwko takiemu 
używaniu regulaminu. No, to odpowiada wice­
prezydent Kaiser: „Prezydyum wit, samo, oo
ma czynić".

Następnie zaorał głos p. H o l a n s k y  (mło- 
doozech) i prostował twierdzenia p. Eisenkolba, 
który w swej mowie sławił Hohenzollernów i 
kulturęniem eoką. Mówca zauwaza, ze p. Eisen- 
kolb przedstawił Niemcy jako kraj prawdziwej 
wolności, jednab to, cośmy w ostatnich czasach 
usłyszę1 i o tej wolnośoi, te niesłychane okru­
cieństwa niemieckiego rządu wobec katolickich 
polskich dzieci zupełnie inaczej wyglądają. 
(Żywe potakiwania). Ten wolncśi iowy rząd 
pruski zaprowadził dla dzieci polskich naukę 
redgii w języku niemieckim, a dlatego, że 
dzieoi t© nie znały dobrze niemieo ego narze 
cza {Idiom), otrzymały chłostę, a szkołę zam­
knięto. (P. B r z e z D o w s k i  woła: „Wolność
pruska!") P. H o l a n s k y :  Lament tych okru­
tnie P’ tych dzieci destał cię aż na ulicę i ma­
tki tych biedactw dłioiały j©’ obconić. Coby 
się było stało, gdyby poaobny wypadek zda­
rzył jię w Wrsohowioach, gdzie z powodu 
kilku cegieł, całe państwo niemieckie mhłe 
być zmobilizowane, i zdawało się, że Niemcy 
austryaccy wezwą Hohenzollernów, aby ze 
swoimi batalionam wkroczyli do Austryi.

Wicoprez. K  a j  s e i : Proszę mówcę trzy­
mać się ram sprostowania faktycznego! (Żywe 
protesty na ławaoh czeskich).

P H o l a n s k y  konstatuje, że te bie­
dne matki za to, że chciały swoje dzieci 
uchronić od bicia, pozamykano i skazano na
2 i pół roku więzi inia. — (Burzliwe okrzyki: 
„Słuchajcie, słuchajcie!") P H a n i o h :  „Czy 
p. Eisenkolb temu co winien ?“ P. H o l a n s k y :  
To jest kultura niemiecka. Jeżeli w inny spo­
sób nie można germanizowaó, to zamyka się 
ma„ki, a dzieci wydaje się na śm;eró głodo­
wą. — P. B e i c h s t a a t e r :  „Cos podobnego 
u nas się jeszcze me zdarzyło!" — P. H o­
la  n s k y  odczytał ozęśó znanego listu Sien- 
kiewioza, oraz zaznaczył, że woi io tych czy­
nów haniebnych, któryoł napróżnoby szukać 
u najdzikszych ludzi na czarnym kontynencie, 
twierdzenie dra E'aenkolba o wolnośoi pru­
skiej me zgadza się z prawdą. (Żywe potaiti- 
wania i oklaski na prawioy).

Celem faktycznego sprostowania przema­
wiali jeszcze pp. Stojan, Povse, Stemer, Sohei- 
cher, Wohlmeier i Lueger, który skonstatował, 
że działalność Braci miłosierdzia jest przez 
wszystkich uznaną, a kto wie, jak Siostry mi­
łosierdzia opiekują si 2 nieuleczalnymi, tt?n 
przyzna, że atakować może taaie kongregaoye 
tylko ktoś pozbawiony serca. — F. M a­
l i k :  Wiedeńczyków nie atakowałem ! — p. 
L u e g e r  oświedoza, że odpowiedzią dla p. 
Malika może byó tylko głośne „p fu :!“ . P, Ma­
l i k :  Jesteś pan tchórzem i łotrem; wskazuję 
na akta sądowe! (HaMs na ławach stronnictwa 
ohrześci, ańsko-socyalnego).

W  ceprezyaent Z a o z e k udziela głosu p. 
Breiterowi. Podczas mowy j«go toczy się je­
szcze gwałtowna sprzeczka pomiędzy pp. Pro- 
ehaską, Malikiem, Strobachem, Steinerem i 
Schalkiom, itórą w konou łagodzi Lueger.

P. B r e i  t e r  prostuje w odpowiedzi p. 
Morsejowi, że w Akademii krakowskiej, która 
uważa vademecum za falsyfikat, zasiadają prze­
ważnie kierykt.li. Mówoa powiedział tylko pra 
wdę, a skoro p. Morsey radzi mu, żeby . się 
więcej uczył, to mówca może jimu znowu po­
wiedzieć, że nie zna on polskiej historyi.

Po końcowych przemówieniach wniosko­
dawców pp. Erlera, Eisen kolba i Schuhmeiera, 
odrzuoono nagłość wszystkich wniosków anti- 
katoluikich

Następne posiedzenie w piątek.
Wiedeń 26 listopada. Koło polskie na 

wniosek p. Greka uchwaliło odnieść się do 
prezydenta wyższego sądu kraj. p. Tohórzni- 
ckiego z prośbą, aby przyspieszył załatwienie 
sprawy Morsl lego Oka i aby się starał o strze­
żenie neutralności tery tory um spornego. Komi­
sy! parlamentarnej polecono wygotowanie in­
terpelacji w tym przedmiocie do rządu. Zała­
twienie sprawy stanowiska Koła wobec wnio­
sków nagłych, będących obecnie na porządku 
dziennym w Izbie, przekazano komisy i parla­
mentarnej.

Neue Freie Presse doniosła, że pod­
czas dyskusyi nad funduszem dyspozycyjnym 
wybuchł konili 'v.t miedzy p. Kozłowskim a p.

PRZEGLĄD z dnia 27 Listop<ić& I90L
Jaworskim i że zatarg teu na razie zażegnano 
tak, ie  p. Jaworski zgłoszoną dymisję oofuął. 
Otóż p. Kozłowski ogiosił w tern piśmie list, 
w którym w stanowczy sposób zaprzecza po­
głosce, jakoby on występować miał nieprzy- 
j .źnie w Kole polakiem przeciw prezesowi p. 
J Lworskiemu. Przy tej sposobnośai p. Kozłow­
ski podnosi wielkie zasługi czcigodnego pre­
zesa Koła, które zawsze uznawał i wysoko 
cenił.

Koło polskie zebrało dotychczas 1600 K. 
dla ofiar procesu wrzesińskiego. Wiedeńska 
kolonia polska zebrała 2000 K  Klub kroacko- 
słoweńsk’ wręczył prezesowi Koła polskiego 
100 K., ; ako wynik dotychczasowej składki, 
klub połuduiuwo-słnweński 70 K. Klub mlodo- 
ozesk’ ząjmie się tą sprawą na dzisiejszem po­
siedzeniu, uchwali manifestacyę i za^ządz: ró­
wnież składką.

Koło polskie zamierza też sprawę wyroku 
gnieźnieńskiego podni iść jeszcze raz w Izbie 
posłów przy dyskusyi nad wnioskiem ludow­
ców, aby wyrazić Baerom sympatyę. Mówca 
Koła polstciego podniesie przytem. że dziwne- 
m' muszą nię wydawać sympatyę Niemców na 
rzecz Bobrów, skoro tu w Europie „zwycięzoy" 
Prusacy w naj brutalmejszy sposób uciskają 
naród polski.

Wiedeń 26 listopada Według doniesienia 
dzienników. Cesarz podczas wczorajszych audyencyi 
pp. Lzieduszyckiego i Dawida Abranamowiczs. wy­
raził nadzieję, że chwilowe polepszenie sytuacyi 
parlamentarnej utreyma się nadal.

Klub rumuński zaprzeczę., jakoby między Ru­
munami bukowińskim’ a Wszechniemcami nastąpiło 
jakiekolwiek zbliżenie.

Koniec świata.
Wiemy z geologii i astronomii, że kiedyś 

n.istąpi konieo naszej planety. Otóż znalarl się 
obecr;e w Ameryce uozonj geolog, który twier­
dzi, że konieo ten może nastąpić za tysiąc, za 
sto, za dziesięć dajmy na to lat, ale także ju­
tro, pojutrze, każdej chwili.

Uczonym owym ,est Leon Lev s, który 
pisze obe.cnie dzieło p. t . : „Dawny potop lo­
dowy . zbHżający się powrót jego", a tymcza­
sowo ogłosił on ostateczny rezultat swych 
badań.
i Z ostatnich południowych krańców globu 

naszego — powiada Lewis — grozi nam nie­
bezpieczeństwo. Jak Borchgrevink i inm po­
dróżni stwierarili, panuje -dokoła bi iguna po­
łudniowego niesłychane zimno, a śnieg pada 
tam prawie bez przerwy. I tak Russ, który 
przez 30 dni jechał wzdłuż kontynentu antark- 
tyoznego, stwierdził, ze przez 28 dni padał 
śnieg. Ze sprawozdań komendrnta statku Wil- 
keza okazuje się, że koło bieguna południowe­
go opad śniegu wynosi pionowo po dziesięciu 
tysiącach lat u mnitj ni w.ęoOj jak 67 milan- 
gielskioh, czyli prawie 92 kilometrów. Ponie­
waż tam nie ma ani deszczów, ani tajania, 
śnieg ów pod ciśnieniem własnego ciężaru zbija 
się w lód, którego olbrzymia masy oi^gle wzra­
stają, pomimo urywan1' a się gór lodowych. 0 b o 
cnie powłoka lodowa na biegunie południowym 
jest tak wielką jak Ameryka półnoona. Dr. 
Cioll i H. B. Norton obliczają oś jej ua 3000 
raił angielskich okrągło, czyli na 4800 kim. 
Grubość lodowej powłoki u brzegu wynosi 
3'2 kim.

Borchgreyink oszacował widzialną wyso­
kość wału lodowego na 12.000 stóp, a ponie­
waż grubość lodu zwiękcza się ku biegunowi, 
obliczył dr. Croll w przybliżeniu, że oo włoka, 
a raczej masa lodu na biegunie musi wynosić 
najmniej 19 do 22 kim. W  całości objętość lo­
dów na biegunie południowym wynosi 50 mi­
lionów angieiskioh mil sześciennych.

Jakież — pyta Lewis — musi byó dzia­
łanie owych mas lodowych ? Przez cały czas 
ich gromadzeń'1, się, do czego potrzeba było 
25.000 lat, masy ludowe przyciągały wodę 
oceanów z DÓłnoonrj półkuli ku południowi ; 
ta okolioznośó — zaamem Lewisa — wyjaśnia, 
dlaczego tak nierównomiernie są rozmieszczo­
ne lądy moi za na obu pułkulaeh. Trzy piąte 
wody w stosunku do dawnego punktu ciężko­
ści ziemi przesunęły si  ̂ o milę na południe i 
utrzymywane są w tern położeniu silą przy­
ciągania lodów na ł” egunie południowym. Je 
żeli teorya ta amerykańskiego uczonego jest 
trafną, wówczas równie trafnym jest jego 
wniosek, że od natychmiastowegu końca świa­
ta ratuje nas tylko ściśliwość (kohezja) owyoh 
mas lodowyoh, obejmujących 6C milionów mil 
sześciennyoh. Dopóki lody na biegunie nołu- 
dniowym trzymają się, dopóty istnieje obecny 
stan rzeczy z obecnym rozdz »łem wód i lą­
dów, w ohwili, gdy loay owe prysną, jesteśmy 
zgubieni. Skutkiem rozbioia się powłoki lodo­
wej, punkt ciężkości ziemi przesunąłby się 
znowu ku północy, a lody zerwane razem z 
wodą, dawniej przyciągane Drzew ścisłą ma­
sę Ldu, natychmiasf z siłą nieopisaną parły­
by się przez ocean At±antyoki ku oieguuowi 
północnemu. A owa ściśliwość, kohezya, mas 
łonowych nie może trwać wiecznie , musi 
przyjść chwila, gdy wewnętrzna rozprężliwośó 
jtame się większą niżeli śoiśliwośó, a Lewi* 
wypowiada zdan e, że chwila ta iest raozej 
bliską, niż daleką.

A  co wtedy po owem rozerwaniu się lo­
dów nastąpić Wtedy nastąpi potop lodowy, 
który — według Lewisa — już kilka razy n i- 
wiedził zimnię. Setki milionów metrów sze­
ściennych wody i lodu przeć będą ku północy 
przez ocean Atlantycki, a na puste miejsce na 
biegunie południowym zwali się od wschodu 
ocear Indyjski, od zachodu ocean Spokojny. 
Ale dlaczegóż potop ma właśnie iść przez oce­
an Atlantycki? Ponieważ — dowodzi Lewis — 
tam leży prastara linia przełomu pomiędzy 
lądami, ponieważ tą drogą płynęły dawne po­
topy lodowe i wyżłobiły na dnie oceanu głę­
bokie bruzdy, stwi rdzone pomiarami głęboko­
ści oceanu. SKUtKicm obi acania się ziemi masy 
lodów pchane ku zachodowi, ku zachodnio- 
południowemu brzfegowi Ameryki, robią głę­
bokie wcięcia pomiędzy Monteyideo i Tristan 
da Cunho. Wzdłuż brzegów Brazylii lody dążą 
do przylądka Zielonego, skąd lądy zbite na 
wschoaniej półkuli przyciągną je do siebie.

Potop lodowy opłyn.o Afrykę półnoono- 
zaohodnią, Europę zachodnią, Wielką Brytanię, 
Juilandyę, Niderlandy, południowo - wsohodnią 
Szwecyę, Finiandyę i północno-zachodnią Ro- 
syę, niszcząc po drodze wszystke, równając 
wszystko. Pomiędzy Islandyą a Norwegią, tu­
dzież pomiędzy Greniandyą a Szpiooergiem 
potop runie do kotliny północnogo morza Lo­
dowatego, a ponieważ morze to jest naokoło 
otoczone lądami, więc fala potopu szukać bę­
dzie ujścia w kierunku południowo-wschodnim 
i półuocno-zaonodnim.

Lewis powołuje sie na oały szereg geolo­
gów, którzy w oiolioy bieguna widzieli ślady 
podobnego potopu, nie mogli jeanakze wyja­
śnić sobie naówczas ich pochodzenia. W ycho­
dząc z kotliny arktycznego morza, fala poto­
pu zamieni się w olbrzym, południowo-zacho­
dni prąd („drift ourrent"). Oczywiście skut- 
ciim tajania po drodze lodów muszą wystą­

pić drugorzędne zjawiska towarzyszące. Lody 
pokryją całą półnooną półkulę Zdamem Le­
wisa, potop dwa razy nawiedził północną Eu­
ropę i Anglię, raz przelewając się ku północy, 
drugi raz, powracając od biegana północnego. 
To samo działo się z Anglią podczas dawnych 
potopów lodowycn i dlatego pozostały z niej 
dzisiaj zaledwie szczątki, niegdyś bowiem, jaa 
to udowodnili Lyell i Reolus, Brytania połę 
ozona była z Europą i Grenianayą

Wywody swoje kończy Lewis oświad­
czeniem, że po tym potopie nastąpi okres lo­
dowy ua naszej półauli. jak to się już nie­
gdyś zdarzało Ostateczną przy ozy ną nierówno­
miernego rozdziału lodów na północnej i po­
łudniowej półkuli są peryodyozne weuania w 
obiegu ziem'. Obecnie słońce na północy od 
równika dłużej się zatrzymuje, niż na połu­
dniu, gdy ten stosunek się zmieni, wówczas 
loay dokoła bieguna północnego będą wzra­
stać, koło bieguna zaś południowego tajać. 
Tak wygląde teorya Lewisa.

Z izby sądowej.
• Lwów 26 listopada.

(Okradzenie kantoru p. Jonasza).
Jak wozora, zanotowaliśmy, rozpoczęła 

się wczoraj rano rozprawa karna praeciw Doło- 
bowskiemu yel Budkiewiczów c włamanie się 
do kantoru p. Jonasza i popełnienie tam zna­
cznej kraaniety. Oprócz Dołobowskiego zasia­
dła też na ławi€ oskarżonych jego matka, Ma- 
rya Dolobowska, która zrazu podawała się za 
ciotkę tego opryszka, śledztwo wykryło, że 
Dołobowski jest głośnym w Rosyi złodziejem 
i podejrzanym ó szereg kradzieży, popełnio­
nych w Moskwie, Petersburgu, Warszawie, 
Kielcach i w w . j I u  innych miastach. Areszto­
wany przez władze rosyjskie, zdołał w drodze 
z Warszawy do Moskwy zbiedz eskortującemu 
go żandarmowi. Dostawszy się do Petersburga, 
kupił u jednego ze swoich znujomych paszport, 
opiewaiąoy na nazwisko Budkiewicza i za­
brawszy ze soDą swoją matkę, przeniósł się do 
Galicyi.

We Lwowie miał zrazu sklepik z wi­
ktuałami, lecz go wnet sprzedał i próżnował, 
lecz nie zuoełnie, bo czytał powieści krymi­
nalne i obmyślił piau obrabowania kantoru p. 
Jonasza. Jak Dołobowski plan ten wykonał, to 
już jest dostatecznie znane, jakoteż to, że nie­
mal wszystko oo ukradł, z wyjątkiem około 
trzystu koron, odebrano mu i zwróoono pra­
wnemu właścicielowi.

Dołobowski den winy się przyznał, uauo- 
miast matka jego stanowczo wypaiła się za­
rzuconej jtj współwiny.

Postępowanie dowodowe nie przyniosło 
żadnych interesujących szczegółów. O godzinie 
6 tej wieczorem zapadł wyrok. Sędziowie przy­
sięgi’- jednomyślnie potwierdzili pytanie co do 
w.ny Dołobowskiego, a zaprzeczyli co do wiry 
jego matki. Tr/banal skazał więc Dołobow­
skiego na szrśó lat ciężkiego więzienia z po­
stem co m.esiąo i oiemnicą w każdą rocznicę 
spełnienia, zbrodni zaś Maryę Dołobowsbą 
uwolnił. * **

Stanisławów, 25 listopada.
(Krwawe rozrucny w Otynii).

Rozpiawa o pobicie i pokaleczenie wete­
rynarzy pp. Szczerby i Dobrzańskiego skoń­
czyła aię zasądzeniem 24 oskarżonych na ka^ę 
od 14 dni aresztu do 6 oiiei ięcy ciężkiego 
więzienia; resztę sąd uwolni.,

K E Ó N I & A .
Lwów 26 listopada.

Wiadomości urzędowe. Namiestnik prze­
niósł komisarzy powiatowych : Piotra Przy rylskie­
go z Kolbuszowy do Brzozowa, Józefa Dniestrzań- 
skiego z Brzozowa dc Tarnopola, Mi iczysława Kali- 
niewiozc z Mościsk dc Kolbuszowy, Tadeusza So 
zańskiego z Drohobycza do Jaworowa, Władysława 
Janowicza z Krosna do Sokala, Władysława br. 
Stadnickiego z Krakowa do Sanoka, Józefa Rne- 
benbauera ze Starego Sambora do Mościsk; konce- 
pistów Namiestnictwa: Hi.arego Hoszowskiego z
Żydaczowa do Zaleszczyk, dr. Jerzegi Kieszkow- 
skiago a Sanoka do Kranowa i Władysława Mię- 
sowmza z Krakowa do Myślenic oraz praktykan­
tów konceptowych Namiestnictwa: dr Zygmunta
Krasuckiego ze Śn atyna dc Turki, Józefa Scha- 
benbeck Srokowskiego ze Lwowa do Sniatyna, Sta­
nisława Towarnickiego za Lwowa do Drohobycza, 
dr. Alfreda Wysockiego ze Lwowa do Nowego Są­
cza, Antoniego Agopeowioze ze Lwowa do Koło­
myi, Władysława Białobrzeskiego ze Lwowa do 
Starego Sambora. Ludwika Kuryłowicza ze Lwowa 
do Rohatyna, Witolda Ostrowskiego ze Lwowa elo 
Stanisławowa i Stanisława Stojałowskiegn ze Lwowa 
do Żydaczowa.

Wydział krajowy zam iunował prakty kanta 
tecłmiczuego Henryka Smulikowskiego inżynierem- 
adjunki,em krajowego biura melioracyjnego.— Pan­
na dr. Matylda Goidtiof zamianowana została asy­
stentką stacyi kontrolnej i doświadczalnej botani- 
czno-rolniczej we Lwowie.

Cesarz Badał budowniczemu kolei państwo­
wych Leonowi Wodzińskiemu srebrny krzyż zasłu­
gi z koioną, a pensyonowanemu strażnikowi ko­
le,owemu Arndrzujcwi Wojakowskiemu srebrny 
krzyż zasługi.

Minister skarbu zamianował starszych komi­
sarzy skarbowych Aleksandra Smagę, Jana Heyna 
ra i Micnała Weleclnsgo, jakoteż sekretarzy skar­
bowych dra Tadeusza Łeppegu i Kazimierza Bie- 
siaazriego radzcam? skarbu; starszych komiuarzy 
skarbowych Kazimierza Jarosiewicza, Józefa Sta- 
rnszkiewicza, oraz inspektora podatkowego Wiktora 
Flacha sekretarzami skarbowymi; kon.'sarz/ skar­
bowych Kazimierza Chęcińskiego, Teofila Białego, 
Jana Opalińskiego, Stanisławo Buszeka, Tomasza 
Armatysa, Antoniego Trojana, fana Zawilskiego, 
Marceiego Dyakowskiego, dra Feliksa Wohnouta, 
Franciszka Kiernigr i Stan: sława Kotowicza star­
szymi konfsa-zami skaHbowinu ; wreszcie inspekto­
rów podatkowych Antoniego Emisbergera, Stanisława 
Gadowskiego, dra Antoniego Pierzchałą, Alensrn- 
dra Wiśniowskiego, Rmnana Malchera, Tadeujza 
Śliwińskiego, Jana Gajbwskugo, dra Franciszaa 
Wolanieekiego, Włodz. Łuczakowskfego, Wincente­
go Kopystyńskiego, Gustawa Liebnardta, Anatola 
Wy borowskiego starszymi inspektorami podatko­
wymi, wszystkich dla okręgu galicyjskiej krajowej 
dyrekcyi skarbu.

Jako pewną I korzystną lokaeyę 
kapitałów polecamy
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PRZEC.uĄB z dnia 27 Listopada 1901. 3
Radzca dworu p. Laskowski otrzyma* od 

Cesarza k*-zyi komandorski orderu Franciszka Jó­
zefa z gwiazdą.

P. Józef Męciński złożył godnośó członka 
Rady nadzorczej Banku krajowego.

Konkursa rozpisują: Krajowa Dyrefccya
skarbu na posadę jednego starszego komisarza 
straży skai bowe:' 1 i jednego II klasy, oraz na je­
dną, ewentualni' dw e posady komisarzy straży 
bkaibowej; termin czterotygodniowy.

Stosunki stryjskie. Radzca sądu stryjskiego, 
p. Cypryao Kocowski stał się ofiarą napaści ży­
wiołów radykalnych za swą pracę, drukowaną 
w swoim czasie w naszem piśmie o „lez Hupka“ . 
Ponieważ wiele poszlak przemawiało za tern, iż 
autorami tych napaści w gazetach rubkich są 
adwokaci stryjscy dr. Oleśnicki i dr. Kaleta, wy­
wiązał się między tymi adwokatami a radzcą Ko- 
cowskim konflikt natury osobistej. Jednakże obaj 
adwokac’ w zaczepkach swych posunęli się do te­
go stopnia, że oświadczyli sądowi drugiej >ustancyi, 
ż nie mają pewności, czy p. Kocowski, jako sędzia 
w sprawach sądowych, w których oni występują 
jako rzecznicy, będzie bezstronnym, i przeto prosili 
o wykluczenie p. Kotowskiego z tych rozpraw, 
w których oni będą pełnili obowiązki obrońców. 
Dotknięty tern p, Kocowski oskarżył ich o obrazę 
czci; rozprawa rozpoczęła się w Stryju w sobotę, 
lecz została odroczona i na prośbę p. Kocowskiego 
delegowano dla przeprowadzenia jt j sąa lwowski.

Tow. łyżwiarskie zaangażowało p. Edwarda 
Raiuenoerga jako nauczyciela ślizgania się na ły­
żwach. Jak nam komunikuje zarząd tego Towt 
rzystwa, p. Rautenberg zamierza utworzyć we Lwo­
wie „polską rodz.mą szkołę łyżwiarstwa, ściśle do 
naszych odrębności narodowych zastosowaną1*. A 
więc będziemy m.eli j"ż  nawet „narodową, polską* 
technikę ślizgawkową

W teatrze lwowskim odbędą się w bieżą­
cy m tygodniu dwa przedstawienia, które w sfe­
rach towarzyskich Lwowa powinny wzbudzić na­
leżyte zainteresou anie. Mianowicie dzisiaj danem 
będzie przedstawienie na dochód pomnika dla Mi­
chała Bałuckiego, jaki zamierzono wystawić nie­
odżałowanej pamięci komedyopisarzowi w Krako 
wie. W p ątek zaś odbędzie się przedstawienie, 
z którego dochód dyrekcya teatru przeznacza na 
rzecz ofiar procesu wrzesińskiego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
środę dnia 27 bm. w szkole realnej (ul. Kamienna 
2) o godzinie 7-mej rektor akad. wet. prof dr. J. 
Szpilman . „Trucizny i odtrutki (rośliny trnjące)“ . 
— W zakładzie chemicznym (ul. Długosza 6) o go­
dzinie 7,30 prof. umw. dr. J. Siemiradzki: „Zwie­
rzęta przedpotopowe (Dinozaury, Archaboptoryxu.

Demonstracya. Socy aliści lwowscy urządaili 
wczoraj wieczorem demonstracyę przed konsulatem 
niemieckim w ulicy Mochnackiego. Wznoszono o- 
krzyki „precz ze zbirami pruskimi1*, „niech żyją 
ofiary* itd. Policya demonstrantów rozproszyła.

Związek rabinów W sferach rabinów po­
wstała myśl urządzenia związku rubinów z całego 
świata i zułożeuia centralnego organu, któryby dbał
0 wzmocnienie nauki udaistycznej i utrwalenia 
reLgii żydowskiej. Inicyatorem tego planu jest za­
mieszkały w Kairze rabin egipjki.

Kanonik w nowicyacie. Ks. dr. Jacek Tyl­
ka, kanonik kapituły tarnow“kiej, autor wielu cen­
nych dzieł religijnych, gorliwy pracownik na ni­
wie s połę on ej, wstąpił do zakonu 00 . Jezuitów i 
obecnie przebywa w nowicyacie w Starej Wsi.

Pożary, W  Warze pow. brzozowskiego spa­
liły się na folwarku p. Seweryna Skrzyńskiego z 
Nozdrzca za ładowania gospodarcze z tegorocznym 
plonem wartości 16.000 K.

Samobójstwa. W zeszłym tygodDiu aku­
szerka Ryszarda Szuoertowa zażyła sublimatu rtęci, 
chcąc się pozbawić życia, i w ten sposób uchylić 
się od kary 7-duiowego aresztu, na jaką skazano 
ją za obrazę ezci. Szubertowa, przewieziona do 
szpitalu, wczoraj umarła.

W okropny sposÓD pozbawiła się życia w 
Chołojowie włościanka Jewka Prociów, która od 
dawna cierpiała na raka w twarzy. Oto wyszedłszy 
ns pole. zdała od mi< dzkań ludzkich, oblała się 
naftą i podpaliła. Zanim zdołano jej pośpieszyć na 
ratunek, kobieta ta już nie żyła, a całe ciało było 
spalone.

W Tarnowie odbędzie się w niedzielę „wie­
czór chryzantemowy*, w połączeniu z koncertem
1 tom bolą kwiatową.

„Czarodziejski wieczór św. Andrzeja* u
rządza dnia 80 b. m. Towarzystwo śpiewackie 
„Ecno* w dawnej sali Tow. muzycznego, wstęp za 
zaproszeniami.

Okrutne morderstwo. W  Izdebniku pod 
Kalwaryą zamordowano w sobotę gospodarza grun­
towego Walentego Kaczora i jego żonę Barbarę. 
Kaczor był długi czas lokajem w Krat owi e i u- 
cinłał sobie ,rochę grosza. Przed trzema laty za­
mieszkał w lzdebi iku i żył z procentów. Opry- 
szsom n o dało spać „bogactwo* Kaczora, więc 
w nocy z piątku na sobotę włamali się do jego 
domu i pomordowali oboie małżonków. Kaczora 
znaleziono w łóżku między poduszkami, w pozycyi 
klęczącej; K .ozorową na środku izby, przykrytą 
rzeczami, jak1? mordercy porzucali z kufrów, które 
przebuazowali. Głowy obojga Kaczorów były po­
trzaskane, klatki piersiowe poiamane, na ciele mnó­
stwo ran. Mordercy widocznie rąbali swe ofiary 
siekierą. Jeden z knfrów zbrodniarze wynieśli do 
la3U o paręset krokó— od domu Kaczorów i tam 
go rozbili ■ przeszukali. Zdaje się, że połów zbro 
dniarzom się nie udał, bo książeczki Kasy oszczę­
dności i 100 K. gotówką znalazła komiaya sądowa. 
Aresztowano trzech ludzi, podejrzanych o spełnie­
nie tej zbrodni.

Morderstwo w klasztorze. Z Wilna do­
noszą : W  jednym z tutejszych żeńskich klaszto­
rów pi awosławnych zdarzył się następujący wypa­
dek : Do starego ogrodnika przybył w odwiedziny 
lego 20-Ltni syn ; ogrodnik, nie mówiąc nic za­
konnicom, umieścił go w swojej izdebce. Młody 
Aleksij spostrzegł wśród mniszek, idących do ka­
plicy na nabożeństwo, jedną, która go pielęgno­
wała w kijowskim supitaiu. Aleks | kochał się w 
niej i wyznał jej nawet swoją miłośó. W  nocy, 
gdy ogrodniK zasnął, wyszedł Jeksii z izby i udał 
się na poszukiwanie tej mniszki. Zaglądał po ko­
lei do różnych celek aż wreszcie ]edna zakonnica 
zbudziła się i krzyknęła, zobaczywszy w celi męż­
czyznę. Aleksij rzucił się na nią * natychmiast u- 
dusił ją. Krzyk nieszczęśliwej usłyszano jednak w 
całym klasztorze. Odezwał się dzwon, Który obu­
dził mniszki i uprowadził sąsiadów. Aleksija przy­
trzymano 1 odstawiono do więzienia.

Gmach dla Towarzystwa muzycznego.
Wydz-ał Towarzystwa muzycznego we Lwowie 
wystosował do Raay miejskiej petycyę o udziele­
nie mu bezpłatnie gruntu pod budowę gmachu dla 
konserwatoryum muzycznego i sali Koncertowe). 
Ze względu, ze dawne zabiegi Towarzystwa o grunt, 
Zł*jęty przez tak zwaną basztę saletrzaną na 
Wałach gubernatorskieh nie m< gły odnieśó po­
żądanego skutku, a to z tego względu, że 
owa baszta jest zabytkiem historycznym, przeto

Towarzystwo muzyczne prrgnęłoby otrzymać grunt 
w ulicy Strzeleckiei i przy placu Strzeleckim, gdzie 
dziś realność zwana „Ltarą jatką* (dawny lokal 
Towarz. „Harmonii*) oraz jeszcze kawałek placu 
Strzeleckiego. Do petycyi dołączono plany budynku 
sporządzone przez architekta p. Halickiego, według 
których cały potrzebny pod ów gmach grun* mu­
siałby mieć 1848 metrów kwadratowych powierz­
chni. Gmach i według tych planów miałby trzy 
fronty, front główny mierzyłby 21 metrów i wycho­
dziłby na frcnt budynku strażnicy pożarnej ; dłu­
gość gmachu obliczona jest na 84 metrów.

Towarzystwo muzyczne spodziewa się także 
subwencyi od kraju i państwa na budowę własne­
go gmachu i apeluje do Rady miejskiej, by w tem 
ważnem dla rozwoju sztuki muzycznej dziele po­
spieszyła z pierwszym darem, on zaś będzie pod­
stawą dla kraju i rtądu do przyczynienia się ze 
swej strony do wzniesienia tego tak potrzebnego 
Lwowowi gmachu.

Konkurs na projekty sprzętów artysty­
cznych, mianowicie do pokoju jadalnego dla ro­
dziny średnio zamożnej (kredens, stolik przy kre­
densie, stół jadalny, krzesło i szafka na zegar) 
rozpisało miejskie Muzem przemysłowe we Lwowie 
dla artystów i rzemieślników polskich. Nr,gród jest 
trzy: 400, 300 i 200 K. Termin konkursowy u- 
pływa z dniem 16 stycznia 1902

„Mały rachunek". Parlament amerykański 
będzie musiał uchwalić kredyt na honoraryum le­
karskie dla doktorów, którzy nieśli pomoc Mac- 
Kinleyowi. Owi kapłani nauki wystawili rachunek 
w sumie 60,000 dolarów. Jakąż byłaby suma w 
razie wyzdrowienia prezydenta? Dzienniki amery- 
kańsaie jednogłośnie uznają ten rachunek za zbyt 
słony. Przypominają, że koszta osto^niej choroby 
prezydenta Garfielda wyniosły 26.000 dolarów, 
a to za czas dziesięć razy dłuższy. H a! trudno, 
idziemy z postępem.

Zmarli. W Załuczu n»d Czeremoszem ks. 
Antoni Sabat, proboszcz, lat 89 wieku, a 66 ka­
płaństwa.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze złożyli w naszej rsdakcyi:
H. Z. M. z Drohobycza (na intencyę wyzlrowienia 
osoby poleconej) 6 K., Karol Gołębiowski z Jaks- 
munic (z proŚDą o Mrowie dla dzieci) 4 K.

Na sieroty wrzesińskie złożyli w nasze, 
redakcyi. p. Karo] Winiarz 20 K., p. Emilia Ba- 
rzycka 6 K., p. T. R. 20 K. p. F. Jti 10 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 5, w poi- 
— IR . Bar. 771, Spada. Pogodnie.

Filip z  konopi. Ktoś opowiada w towarzy­
stwie o swojej wyprawie do antypodów.

—  Kraj ten całkiem przeciwległy co do pozycyi 
na globie : kiedy u nas dzień, to tam noc — i
vice versa. ‘

A Gapski na m :
— Musiało to panu w pierwszych dniach nieco 

żenować... Nie irawdaż ?

Repertuar teatru Iniejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek na fundusz zbierały przez kra­
kowskie Koło literackie, celem zbudowania p mnika 
Michałowi Bałuckiemu, wznowienie „Grube ryby* 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego i „O Józię* 
fraszka sceniczna w 1 akcie Michała Bałuckiego.— 
We środę po raz Iszy w tym sezonie „Lohen- 
grin* opera Ryszarda Wagnera w 3 aktach, 
Gościnny występ A. Bandrowskiego i występ Ireny 
Bohuss. — We czwartek wznowieniu „Trubadur* 
opera w 6 akt. Verdiego. Illei gościnny występ 
E. Guszalewicza, pierwszy występ pani Lipińskiej 
(Azucena) i Wandy Otto (Leonoraj. — W  piątek 
na cbleb dla ofiar procesu w sprawie wrzesińskiej 
wznowienie: „Ocknieni* sztuka w 3 aktach Kazi­
mierza Rakowskiego. —  W  sobotę po zwykłych 
cenach operowych „Manru* opera w 3 aktach
I. J. Paderewbkiego. Gościnny występ A. Bandrow- 
skiego i Ireny Bohuss.

Literatura 1 sztuka.
*  Przegląd bibliograficzny. Nowe książk: otrzy­

mane przez Księgarnię Polską we Lwowie:
A r o t i w n a M. Rośliny krajowe trujące, le­

cznicze i jadalne według tekstu A, Schwarza. Z 12 
tablicami kolorowemi oraz liczuemi drzeworytami. 
K. 4-20.

B o u f f a ł ł  S. Woda pod względem fizycznym 
i chemicznym. 26 h.

C h r z ą s z c z  e w s k a  J. Luti ia dziecięca. 
Marsze, zabawy, piosnki Wiersz i nkład muzyki 
Fel. Linejto Wydanie 2-giu powiększone. W  opra­
wie kart. 2 K. 60 h.

D u b i e c k i  M. Obrazy i studya historyczne. 
Serya I. K. 6 20.

F r o ń J. Uprawa wierzby koszykarskiej 
przez... 60 b.

H e l l e r  M, Pierwsze zasady muzyki przeło­
żył G. Rogaski. 62 h.

H e l l e r  M. Zasady muzjki krótko i przy­
stępnie wyłożone przetłómaczył G Roguski. 62 h.

J a me s  W. Pogadanki psychologiczne z 2 go 
wydania angielskiego przełożyła J. Mostrzeńska. 
K. 1 h. 60.

K a o iń s s i .  Gra w szachy praktycznie wy­
łożona. I  teorya i przykłady 62 h.

K a s p r o w i c z  J. Miłośó. Wydanie ozdobne 
z ilustracjami E. Okunia i E. M. Liliena K. 6.', 
w ozdobnej oprawie K. 8.

K o c h a n o w s k i  J. K. Początki walki sło- 
wiańsko-niemieckie. nad Bałtykiem w świetle naj­
nowszej hirtoryog-afii niemieckiej 52 h.

K o z ł o w s k i  St. Maryi Konopnicka, szkio 
krytyczny. 62 h.

K r o s i ń s k l  Dr. W. Wiejskie kasy poży­
czkowe systemu Raiffeisena K. 1.

K u b a s z e w s k i  A. Owoce południowe: brzo­
skwinie, morele, winokrzewy i figi w naszym kraju. 
Praktyczna hodowla na wolnem powietrzu i pod 
szkłem. Z 94 rycinami i 2 planami. K. 7,20

Ł a g o w s k i  Fl. , Jan Kochanowski i jego 
dzieła. 40 h.

P r u s  B. O ideale doskonałości odczyt. 26 h.
S i k o r s k i  W. O zakładaniu stawów i ich 

użytkowaniu z 66 rysunkami w tekście K. 6-40.
S k o w r o ń s k i  Dr. R. Ruch i ćwiczenia cie­

lesne. 26 h. ]
S r o c z y ń s k i  J. Szkice kartograficzne dla: 

szkół średnich i wydziałowych. Część I K. 1-20.
S ł o w n i c z e k  muzyczny 52 h.
S t e n  J. Dusze współczesne. Wrażenia lite­

rackie. K. 2-60.
T w a r d o w s k i  Dr. K. Zasadnicze pojęcia 

dydaktyki i logiki do użytku w semim.ryacn nau­
czycielskich i w nauoe prywatnej. W  oprawie 
kart, K. 2.

W s k a z ó w K i  od zarządu dla gospodarstw 
mlecznych. 26 h.

Z targów zbożowych.
wieduń, 25 listopada.

(Z). Najważniejszym wypadkiem minionego 
tygodnia na ogólnoświatowym rynku zbożo­

wym było podniesienie się ceny pszenioy w 
Ameryce. Wynosi ono jeanego amerykenskiego 
centa nt buszlu, odpowiada więc około 18 ha­
lerzom na oentnarz6 metrycznym czyli 100 ki­
logramach. Europejskie rynki nie zastosowały 
się jednak do tego ruchu na amerykańskim 
targu zbożowym, a jako powód tej różnicy po­
dają to, że zarówno w Anglii jaK i w Niem­
czech nagromadz.li hurtowni handlarze bardzo 
duże zapasy i ażeby ich joszcze bardziej nie 
powiększać, sprzedają obecnie pszenicę poniżoj 
notowań nowojorsk-cn. Temu też przypisać na­
leży, że hurtownicy w Niemczech sprzeduii 
k: lka dui temu do północnych Czech 150 wa­
gonów pszenicy amerykanjki j poniżej cen no 
wojorskich.

W  obrębie naszej monarch i zauważyć 
można było w minionym tygodniu znaczne 
zmiejsżenie się liczby transaKoyi, robionych w 
pszenicy. W  niemałej części przypisać to na­
leży wniesieniu przez rząd w Radzie państwa 
projektu ustawy o reformie giełd zbożowy oh, 
który to projekt strachem przejmuje wielu 
spekulantów zbożowych i skłania ich do wy­
cofania się ze zobowiązań. Dowozy były wpraw­
dzie dosyó znaczne, ale nie na podstawie świe­
żo dokonanych sprzedaży, lecz dawniejszych. 
Młyny bardzo były wstrzemięźliwe w zakupy­
waniu pszenioy, — podobno węgierskie młyny 
dysponują jeszcze dużymi zapasami. Wreszcie 
zanotować wypada i to, że piękna pogoda 
czyLHa właścicieli zboza pochepniejszymi do 
sprzedaży i w wielu wypadkach opuszczali om 
dobrowolnie z oeny 10 halerzy na 50 kilogia- 
mach. Cena pszenicy ne wiosnę w ciągu całe­
go tygodnia wahała się między 8-75 a 8'8&, 
Dziś notowano: cisańską pszenicę (waga 77do 
81 kilogr. za 100 litrów) 8.75 — 9 20,banaola: 
wagi 74 do 79 kil., K 8 30 — 8 95, słowacka 
76 do SI kil., K. 8 50 — 9 05.

"Warto na tem miejscu przypomnieć rol­
nikom naszym, że rządo1 ry projekt uste wy o
reformie giełd zbożowych postanawia, że, jeżeli 
gatunek zboża sprzedanego będzie lepszy od 
zwyczajnego, tj. że hektolitr będzie miał więk­
szą wagę od przeciętnej, oznaczonej w ustawie, 
to bez osobnej umowy należy się sprzedające­
mu pewna dopłata, na odwrót zaś, jeżeli gatu­
nek będzie gorszy, to nastąpi sama przez się 
redukoya oeny o kilka halerzy. Dotyohozas 
zwyoraj ten nie był w Galicy! praktykowany 
i cenę płacono bez względu na to, jaką wagę 
ma hektolitr.

W  życie ruch w tym tygodniu był bar­
dzo słaby, a oeny wahały się między 7 69
a 7'b7.

W  owsie i kukurudzy tendenoya zwyżko­
wa utrzymywała się i w tyir tygodniu i to na 
całym "wiecie. W  Nowym Jor^u płacono za 
kukurudzę 67% centów amerykań. cich za bu- 
szel, więc o 2 centy amerykańskie drożej, niż 
w poprzednim tygodniu, u nas cena krkurudzy 
podniosła się o 15 halerzy. Za kukurudzę na 
maj—czerwiec płacono 5 78—6'92.

Także oeny owsa podniosły się i wahały 
się między 7'84, a 8 K. Dzisiejszy kurs wy­
nos'" 7 97, ostateozne zaś notowanie poprzednie­
go tygodnia wynosiło 7 74. Nie ulega już naj­
mniejszej wątpli wości, że w tym roku zabra­
knie naszej monaroLii owsa na zaspokojenie 
potrzeb wewnętrznej konsumoyi i trzeba bę­
dzie sprowadzać go z zagranicy. "W nadziei, 
że owies jeszcze bardziej pOjdzis w górę. gro­
madzę hurtownicy znaozne zapasy.

ZazwyczLj targ i ang.elskie były o tej po­
rze roku zasypane ofertami naprzen nę argen­
tyńską, w tym roku jednak oferty te bardzo 
skąpo napływają Główny organ młynarzy an­
gielskich na podstawie informaoyi otrzyma­
nych z Aigontyny przypisuje ten brak ofert 
złym urodzajom tegorocznym w Argentynie. 
"Wedle informaoyi pisma Northwestern Miller 
tegoroczny zbiór pszericy w Argentynie bę­
dzie o 40u/o gorszy od zeszłorocznego.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 25 listopada. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 6234 sztuk. W" tem było z Galicy" 6317 
z Bukowiny 65. Przebieg targu mdły. —  Ceny 
Spadły o %  K Niesprzedanycb pozostało 609. W o­
łów z Galicy i i Buków my sprzedano: 62 sztuk po
57 do 61, 316 sztuk po 62 do 68, 288 szmk po 
69 do 76 koron, 11 po 78 do 80 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 64, krewy podtuczone po 52 do 60, bydło 
chude po 32 do 52 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

mMAMYlHZE&LJyr.
Berlin 26 listopada. Rząd wniósł wozoraj 

wieczorem do parlamentu niemieckiego projekt 
ustawy, zawierający n o w ą  t a r y f ę  c ł o w ą  
wraz z umotywowaniem ustawy. W uzasadnia­
niu tem powiedziano między innemi, że naie- 
ży się spodziewać, iż podwyższenie ceł ochron­
nych wpłynie pomyślnie na położeń.? rolnictwa. 
Ć *ny krajowe wskutek ceł tych odpowiednio 
pójdą w górę. Cła od bydła mają na celu osła­
bienie zbyt silnego oddziaływał ia produktów 
zagranicy na tąrg krajowy. Nadto rząd wypo­
wiada przypuszczenie, że oła nie przyczynią 
°ię wcale do podwyższenia ceny zboza i innych 
produktów rolnych; korzyść rolników polegać 
bęazie na żywrzym obrocie i zwiększeniu się 
produkcyi. "Wfęcej tych ceł nie można było 
lodwyższaó — powiada rząd w swoich moty­

w a c h — gdyż musiano mieó wzgląd na potrze­
bę wyżywienia ludności i na utrzymanie do­
brych stosunków handlowych z innemi mocar­
stwami.

Poznań 26 listopada. Skazana w procesie 
wrzesińskim na 2 '/, lata więzienia Piasecka 
dostała tak gwałtownego wybuchu krwi, że 
musiano ją z więzienia przewieźć do szpitala. 
Lekarze stracili zupełnie nadzieję oo do jej wy­
zdrowienia.

Rozpraw^ sądową przeciw d-roy i Rakow­
skiemu i wydawcy Pracy Biedermanowi wy­
znaczono na 5 gruanL b. r. Bronić oskarżo­
nych będzie dr. Oeliohowski. Do rozprawy po­
wołano także świadków z zagranicy

Paryi 26 listopada. Rada miejska obra­
dowe ła nad podaniam' o autoryzacyę kongie- 
gacyj, o ozem miała wydać swoją opinię. Raaa 
odrzuciła 44 głosanr orzeeiw 38 porządek 
dzienny, wzbraniający autoryzacyi, a przyjęła 
porządek dzienny, w którym ustawa kongre- 
gacyna oznaczoną jest jako zła i antirepubli- 
kańska, a następnie wy rażone zapatrywanie, 
że wolność stow arzyszania się nie powinna byó 
w żaden sposób ści iśnianą.

Paryż 26 listopada. Polacy tutejsi, w li­

czbie blisko 100 osób, usiłowali demonstrować 
na cmentarzu M mtparnasse przed grobcw- 
oem jenerała Mierosławskiego. Policya rozpro­
szyła ich.

Medyolan 26 listopada. Sąd przysięgłych 
skazał niejakiego Ludwika Granuóti w zaoczno 
śoi na doźywutme więzienie za współwinę 
w zamordowaniu króla Humberta przez Bre- 
soiego.

Ateny 26 listopada. Studenci oświadczyli, 
że dzisinj wyaadzą rektorowi klucze od bramy 
uniwersytetu; potem może sobie policya wy­
stępować przeciwko tym osobom, które w uni­
wersytecie zastanie, gdyż to me będą studenci. 
Dzień wczorajszy upłynął spokojnie.

Kraków 26 listopada. Dziekan wydziału 
lekarsKiego, profesor "Wacnholz, prowadzi wczo­
raj wieczorem 3-godzinne dochodzenie w spra­
wie następującego zatargu wśród młodzieży 
wydz iłu lekarskiego : "Według panującego zwy­
czaju na tutejszym uniwersytecie corocznie 
słuchacze I roku medycyny urządzeją wieczo­
rek dla kolegów z II rokt oelem zp,poznania 
się z nimi, ponieważ mają potem razem praco­
wać w prosektoryum. Hospitantka I roku p. 
Sabina Dembowska, proszona o wzięcie udzia­
łu w wieczorku, oświadczyła, że nie chce na­
leżeć do zabawy, która ma ma etycznej pod­
stawy, a mogłoby powstać mniemanie, że jest 
zapłatą za ewentualną pomoc

Odezwanie się p. Dembowskiej było po­
wodem, że medyk p. Włyński nazwał słowa p, 
Demuowskiej podłością i bezczelnością. Aka­
demik W olf wezwał Włyńskiego do cofnięcia 
tych słów, a gdy ten odmówił, wyzwał go na 
poj-.dynek. Po stronie WoJfa stanęło dwu ko- 
eSowi P° stronie Włyńskiego wszyscy inni 

medycy I i II roku, którzy tez zabrondi W łyń- " 
skiemn pojedynkować się, po pierwsze, że z za­
sady są przeciwni pojedynkowi, jako nie pro- ; 
wadzącemu do oelu, powtore, źe odezwaniem 
się p. Dembowsituj wszyscy, a nie jeden są 
obrażeni i zgadzają się z oświadczeniem W łyń­
skiego. Na to oświadczył Wolf, Ż6 rzuca im 
wszystLim w twarz policzek moralny. Te enun- 
oyaoye były powodem, że na wykłady chodził 
tylko W olf i jego dwaj stronnicy, reszta słu- 
chaozy zaś pi zestałs uczęszczać na wykłaay, 
a do presoktoryum chodziła tylko wtedy, gdy 
tamtych trzech nie było. Dla trzech słuchaczy 
nie można było robić wykładów. Ddano się 
tedy do dziekana z prośbą o załatwienie obra­
zy, popełnionej przez Dembowską i Wolfa. 
Wczoraj Dembowska oświadczyła, że nie miału 
zamiaru obrazić nikogo, wooec czego W łyński» 
cofnął swe słowa. W  ten sposób jeden punkt 
został załatwiony. Drugi natomiast nie został 
załatwiony, bo W olf nie cofnął swego wym ie­
rna o moralnym policzku

Dziekan pcleoił studentom od dziś dnia 
uczęszozaó na wykłady i sprawę między sobą 
jakkolwiek załatwić. Pdnięważ atoli młodzież 
wzbrania się chodzić z "Wolfem na wykłady, 
sprawa oprze się o senat akademicki.

Gniezno 26 lisuOpada. Zawiązał się tu ko­
mitet, złożony z hr. Stanisława Ponińskiegc, 
p. Kościelskiego z Miłosławia, Łabędzkiego i 
Laskowskiego, który postanowił zwołać po- 
wszeenne zebranie oelem zajęcia się losem ro­
dzin dotkniętych procesem wrzesińskim.

Gniezno 26 li&toDada. Rektor wrzesiń­
skiej szkoły katoi.ckiej Sedtke był w leoie 
niebezpiecznie chory i zaopatrzono go już o- 
statrinr Sakramentami. Dzieoi wrzesińskie 
modl.ły się za chorego i osobno dały nt mszę; 
pro&iły też nauczycieli, aby pozwolih oprócz 
zwykłej modlitwy, odmówić modlitwę za cho­
rego. Otrzymawszy zezwolenie, odmówiły tę 
modlitwę po polsku. Na to oburzeni nauczy­
ciele zagioz K dzieoiom, źe będą za to zatrzy­
mane rok dłużej. Rektor Sedtke powróciwszy 
do zdrowia, uwolnił dzieci zupełnie od kary.

Petersburg 26 listopada. Podług depeszy z 
Jałty, w stanie zdrowia hr. Tołstoja nastąpiło po­
lepszenie. tak, że obecnie nie ma bezpośrednich 
obaw. Febra i boleści ustąpiły.

Nowy Jork 26 listopada. Wskutek szaleją-

f U a d e s l a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Rodakcyi, nie bier*e tei ona 

za nią na siebie iadnej odpowiednialności.

t P . P S ! » E v i i 1 T f l o f . M
Codziennie przedstawieni*. Porj^ie* o go Innie &. BHett 

werrśniej do nabycia w bm n* PlałinA

Z A K Ł A D  tecnniczno-dentystyczny
w e Lw ow ie  ul. S o ko ła  I. 3

otworzył byly  ki,:rowi.ik działu technicznego w byłym 
Instytucie aentyscycznym we Lwowie i wyfconr.ju sęby 
sztuczne w kauczuku, z/ocie i sposobe.a mostkowym bez 
płytki. Z prowincyi nadesłane reperaturj uskutecznia 
odwrotnie bez osobistego przyjazdu. Zasład otwarty 

cały dzień.
_____________ Deni JfccJ. Z ygm unt S to b ieck i.

Bflęznośc
TE.N

W Y . F f J l O W  
KORE* t

^"szelki e kupony
i w ylosow ane p ap iery  w arto* 

ści-owe
wypłaca bez potrącenia prrwizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. fc. unrz. gal. akcyjnego

B&nku hipotecznego.
V'.łiedeli 26 listopada. (Giełda towarowa). 

Onk'.er (spoŁojuie) 19'70. Naft#, galicyjska bez 
zmiany, tairyt- m (niezmieniony) 37 20.

Berlin 26 listopada. (Lamfcnięęie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
anstryaoKje 85 35. Spirytui 31 30.

Paryż 26 l.stopada. (Zamk L ię o ie  gieł­
dy). Trzyprocentowa rentu 10115 Mącą 
(„Flenr de Pnris“) 27 4G.

Frankfurt 26 listopad*. (Giełda zagra­
niczni ). Kredyty austryackie 1.99 80. Koieje 
państwowe 000 00 Alp‘;ny OOGOO. Disoonto 
178 60 La ora 184-50. Tendencya nierówno­
mierna.

Wiedeń 26 listopada. (Giełd* zbożowi). 
(Eiu-sa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nio nu wiosnę 8'85—8'86; żyto na wiosnę 
7 65— 7*66; kukurudta na 1’stopad 0'00—0’00 
nr maj - czerw i.eo 5'89—5 90; owies na, wiosnę 
7'96—7 98. Rzepak na styczeń-luty 00*00— 
00 00 na sierpień- wrzesień 0( *00—00 00 Olej 
rzepakowy nt styczeń-kwieoień n-Q0—0*00. — 
Tendenoya: sima. Pogodę piękna.

Budapeszt 26 lisoopaaa (Giełda zbożo­
wa), (Km<ia w koronach i po 50 kig.). Psze­
nic. na kwiecień 8*64—8*65; żyto na kwie­
cień 7 35—7*36; owies ne kwieoień 7*64—7*66; 
kukurudzr, na maj 5.59 —5*60. Rzepak nu sier­
pień 11*80—1190. Oferty na pszenicę: mier­
ne Chęó kupna : ograniczona. — Tendencya: 
lepsza. Pogoda: śnieg.

cego tu w ostatnich dniach orkanu, wiele okrętów
zostało zniszczonycn. W  mieście wicher pozrywał 
dachy wiem domów. Szaody, szczególniej w okoli­
cach nadbrzeżnych są wielkie, 6 O oób utonęło.

Wiedeń 26 listo lada. Minister Gołuchowski 
wyjechał na fowj cesarskie do Goding

Wiedeń 26 listopada. Komisya budżetowa 
ooradowała dziś w dalszym ciągu naa etetem 
podatków bezpośrednich. P. L  u p u 1 wskazu­
jąc na złe położenie ludności wiejskiej, jakoteż 
przez wzgląd na trudności płacenia podatków 
na wiosnę i w miesiąoaeh letnich, wzywał rząd, 
by zarządził, aby czekano ze ściąganiem po­
datków z dwóoh pierwszych kwartałów aź do 
3-go i e-gc kwartału.

P. H e r o l d  omawiał konieczność refo-my 
podatkowej przez przeznaczenie pewnych po­
datków na rzeoz krajów koronnych, domagał 
się jednolitości reformy w ściąganiu podatku 
gruntowego stosownie do stosunków i położe­
nia ludności wiejskiej.

Wiedeń *26 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. *.aki. kr. z obi. pr. z r. 1880 370 255.— 
r u , 1883 3% 250.—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł m.k. 4°/, bCO.— 
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 266.2b 
"Węg. Ban”  hipoteoTinego po 100 aL4°/0 244.— 
Pożyczka serbska prem po 100 fr 2n/0 81.50 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 97 60 

b) bezprocentowe :
Budanesateństio (Basilica) 5 zł. 15 60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zi 404 00, Cla-y 40 
zł. m. k. 154.—, Pożyczka m Insbruku 2C zł. 
84.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 79.—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72 —, Ofen 40 zł. IO-i .OG, 
PaJffy 40 zł m. k. 165.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 50.00. Czerw k**zyża węg 5 zł 24 00, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 62 —, Salmi 
4G zł. m. k. 224.— , Pożyczka sale burska 20 zł. 
80.00. Pożyczku St. Genois 40 zł. m. k. 257.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 396.—

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 26 listopadi. E. Collins i 

Ch. Lock z Londynu. J. Priester z Wiednia. B.. 
Wiesler z Hamburga. E Zieleniewski z Krakowa. 
M. 8chmeja z Biały. M Gniewoszowa z Kontów 
Hr. M. Komorowska z Glinny Hr. Z. Lanckoroń- 
ski z Tartakowa. L. Nowosad z Nowosiółki. J. 
Gretter z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBEKT SZKOWBON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i
Przyj achali dnia 26 listopada. J. Filipowsk* 

z Kocowa. 8 Skarszewski i A. Abramowicz z Kra­
kowa. J. Rzążewski z Łncka. M Rożańsk. z Mo­
ścisk. M. Korwin Zdulski z Kolbusz rwy A. F.nothe 
z Odesy. Dr. A. Langer z Tarnopola. Di. Jahl z 
Jarosławia,. O. Schnell z Firlejówki. M. Langiewicz 
z P.zemyśla J, Sergier z Jasła. M. Kulczar z Bu­
dapesztu. J. Morelowski z Kałusza. J. Tasohner z 
Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI
Plao Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny notel z kom'ortem urządzony, pil- 
zneńska resiauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kierti -a w miejscu.
Przyjechał" dnis 26 listopada. P. Ilnicki z 

Obertyna. T. Sawetra z Brzeżan. K. Wojnarowski 
z Kudrynieć, J. Kochanowsk z Bołazowiec. Dr. 
Rosenberg z Stryja. B. btablberg z Łukawicy. F. 
Kraftner z Gracn. K. Lipiński z Sanoka. Z. Horo- 
dyńscy z Zbydniowa. P. W einstein, A. Heller, E. 
Pohlmar J. Weiss, J. Gerlach i J. Bienenstok z 
Wiednia. M. Landauowa z Broaów. M Russocka 
Kijstynówki. L. Hempel z Złoczowa. S. Wodziński 
z Leżańska J. Matkowski z Przemyśla.

.  WdV 26 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie ioroncwej.
A k c  re za 100 TL. Bolej gal. Karola Ludwika po 

4i:0 Koron 426-00 do 48a 0t, Kolej Lwowsko-Ororn.-J a s k a  
po 400 kor. 518.00 do 528.00. Bankn hipotecznego po 
4C0 kor. 525 00 do 585-00. Alcyi. garbarń w Bzeszowie 
po 400 aor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoau po 500 koron 000-— do 850.—. Bankn dla 
handlu i przemysłu do 100 k. 850.— do 8f0.—.

L is ty  zai itawne Ia estnią: Baj iu  hipot galio. 
5 proc lob. 1-50 lat. ■ 10 proc. p-em. 109-50 do OOOOO 
4 i pói proc. los. w 60 (at, 97-1C do 97*80, 4 proc. los, 
w 6U la* 89.80 do 90-0(1. Banku krai. 4 i pół proc. lor w 
51 lat 99.00 do 69.70 Banku kraj. 4 proc los w 57 lat 
92*— dc 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
syej 98-00 do 98*70. 4 proc. los u 41 i pół latach 90.20 
dc1 98.90 4 prjc los w 59 la* 90 80 do S1.0 i.

za sztukę: Giu. rand propinacyj nego 4 pro. 
96-1C do 96-8C. Bokowińsziego iunu. propin. 5 proc 10150 
do —•—. łon. Banki kraj. 5 proc. (E  enusy') 101-— do 
101*70. Kolejowe Ioju Iłu  Banki hraiowsgo i procentowe 
po 200 koiOi 92-00 do 92-70. Pożyczjt ara, z r. 1878 6 
proc. —•— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 92.80 do 98.50, mia­
st , Lwow« 4 proc. po 200 koron 87 30 do 88-00 4l/'rcih 
po 200 koron 97-— do 97-70.

M o te ty . Dukat oesarsk- U -17 do 11-85. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15 Bubel rosyjski papie-owy 258.00 do 
25t>00 100 ma,ea niemieckich (710 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważDy od Igo maja 19ol rokn według cza.!a środkowo- 

europej ikitgo.
P rzych o d zą  do L w o w u :

Z Kranowa: £  31*, 1 35 , 8  4 0 * , 6-10, 8-50, 6-50 9. 50* 
Z Bzeszowa: 11 45
Z Podwołoczysk (na d worzec główny): 2'3&i, 3-85*. 5-85 

10.20*; na Podzamcza: 2 20 ,  3 1'2*, 5 11, 102*.
Z Tarnopola : 6 00 (nu dw. gł.); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowiec : 12-13*, S'49, 6'20 5'40 i 9’20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Zo Stryja: 8-10, 110, 4 40 1C 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokale : 6' 15, 6*00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w u :
Do Krakowa: 12 4 5 *, 8  3 0 , 2  3 L , 4-15*, 8-40, 6-20*, 11* 
Do Bzeszowa: 3 30,
Dc Podwołoczysk z dworca gio wnego : 7 3 5 , f>"3C 9-25 

1110*; z Podzamcza - 2 -0 8 , 6‘4C, £.42. 11 82V 
Do Tarnopola - 7 10* z dw: głównegu i 7’32' Podzamcza 
Do Czeraiowiec: 2  51*, 2 '4 0 , 0 25, 10'25, 10-30*.
Do Stanisl iwowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, oOO, 305, 6-86*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10"20, 7'25*.
Do Janowa: 9'15; 7.00*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są uterami 
ttusteim ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdaą. Pora no­
cna liczy się od godi 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E v a n i  W i l s o n a .

Tłómarzyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).
W  końcu jenerał uległ, przsosytał list i 

na ohwilę zdawał się nawet byó wzruszonym, 
ale potem podarł go i rzucił na ziemią. Roz­
mawiając, wychylił kilka kieliszków wina z 
stojącego na stole flakonu i częstował mnie na­
wet, dowodząo, że muszę byó zmęczona po po­
dróży. Odmówiłam jednak. Wtedy jenerał za­
czął mnie wypytywaó o moją rodzinę i o spo­
sób naszego życia, a po chwili wpadł znowu 
w uniesienie i począł urągać moim rodzioom. 
Wtedy to wymówił słowa, przytoczone przez 
świadka: „testament mól j 08̂  zrobiony, że 
go nic obalić nie może i będzie on wieczną 
zaporą pomiędzy twoją matką a mojem mie­
niem. “

Zaraz potem podszedł do drzwi, prowa- 
dząoyoh do biblioteki i zawołał głośno : „Be- 
dneyu !“ , a że nikt mu nie odpowiedział, za­
trzasnął drzwi z hałasem. Powróoiwszy do 
swego fotelu, odezwał się s goryczą: „Nie 
ohcę, aby oboe uszy i oczy były świadkami 
tego wskrzeszenia zmarłych.“ Tu opowiedział 
mi całą historyę dziecięcych lat mojej matki i 
jej małżeństwa, które doprowadziło go do 
wściekłośoi; nadmienił też, iż odesłał jej spa­
dek po matce, poozem wyparł się jej i ją wy­
dziedziczył. Opisywał swoje samotne życie i 
powtórne ożenienie, które mu przyniosło szczę­
ście i powiedział mi o usynowieniu pasierba, 
który zajął w jego sercu miejsce mojej matki. 
Ostatecznie rzek ł:

— Matka twoja prosi mnie o sto dolarów.

Otrzyma je nie dlatego, żebym uznawał ją za 
moją córkę, ale dlatego, że chora kobieta pro­
si o wsparcie, którego południowy szlachcic 
nie odmawia nikomu.

W yjął pęk kluczy z kieszeni i jednym z 
nich otworzył skrytkę bezpieczeństwa, umie­
szczoną w zagłębieniu śoiany, a wyjąwszy zeń 
blaszaną czarną szkatułkę, postawił ją na sto­
le. Wydostawszy z niej skórzany worek, odli- 
ozył mi na dłoni pięó sztuk złota, wartości stu 
dolarów. Pieniądze te były mi dane tak nie­
chętnie, że powiedziałam mu, iż ze względu na 
moją matkę, mogę przyjąć je tylko tytułem 
pożyczki, którą zwrócę co do szeląga z mojej 
pracy. Tak mi pilno było zakońozyć tę rozmo­
wę, że szłam już ku drawiom, kiedy zawrócił 
mnie i wręczył pudełko, zawierające szafiry, 
mówiąc, że matka mojej matki nabyła je nie­
gdyś na podarunek dla niej, że zaś ta, wyszedł­
szy za mąż bez wiedzy rodziców, nie wróoiła 
więcej do domu, więc nigdy nie widziała tyoh 
klejnotów. Jenerał powiedział mi, że przezna- 
ozał je dla żony swego przybranego syna Prin- 
oa, a po namyśle oddaje je mojej matce, która 
może je sprzedać, jeżeli zechce. Wydawał się 
tak smutnym i przygnębionym, że ponowiłam 
moją prośbę, aby przesłał mojej matce słowo 
przebaczenia i miłośoi, które ją więcej ucieszy 
od najcenniejszych klejnotów, ale na to wpadł 
znowu w gniew, tak, że odeszłam zawiedziona. 
Wskazał mi sam drzwi, wiodące przez żelazną 
werandę, mówiąc, że -nie życzy sobie dawać 
służbie okazyi do plotek.

Zamykająo za sobą szklane drzwi, ujrza­
łam go, stojącego w pośrodku pokoju z bla 
szaną puszką w ręku. Słońce zachodziło 
wtedy, i...

Tu przerwała na chwilę i wznosząc ręce 
i oczy ku niebu, dodała uroozyśoie:

— Przysięgam na Boga, że to był pierwszy 
i ostatni raz, kiedy widziałam jenerała Dar-

ringtona. Odtąd noga moja nie postała w Elm 
Bluff.

Szmer podniósł się wśród całego zelektry­
zowanego tłumu. Przewodnicząoy sędzia naka­
zał milozenie, poozem zwraoająo się do podsą- 
dnej, zapytał:

— Jeżeliś pani opuściła Elm Bluff o zaofio- 
dzie słońca, dlaozegożeś nie odjechała o 7-mej 
minut piętnaśoie?

— Miałam to zrobić, ale spóźniłam się na 
pociąg, chcąc spełnić życzenie matki, która mi 
kazała złożyć na grobie babki małą wiązankę 
kwiatów. Kiedy stanęłam u wrót cmentarza, 
zastałam je zamknięte, tak, że zabrakło mi tro­
chę czasu, aby przez mur przedostać się we­
wnątrz ogrodzenia i odgzukaó kamień grobowy. 
Ściemniało się, kiedy dochodziłam do stacyi i 
powiedziano mi, że pociąg już odjechał.

— Dlaozegożeś się pani nie udała dó hote­
lu, jak to jej radzono ?

— Bo po wysłaniu depeszy do mojej matki zo­
stało mi tak mało pieniędzy, że nie miałam 
czem zapłacić za pokój; dlatego prosiłam, aby 
mi wolno było zatrzymać się w poczekalni.

— Opowiedz nam pani teraz, iak spędzi­
łaś noc?

— Było bardzo duszno i parno w pokoju, 
a że księżyc świecił jasno na niebie, więc wy­
szłam, aby zaczerpnąć nieco świeżego powie­
trza. Jodłowe lasy tak mi się wydały ponętne, 
że skierowałam się ku nim, nie zdając sobie 
dobrze sprawy z ich odległości. Na drodze spo­
tykałam ludzi, więc nie czułam się tak bardzo 
samotną. Aromat żywicznych drzew sprawiał 
mi rozkosz. Usiadłam opodal drogi, aby się 
nim napawać. Musie łam być zmęczoną, bo za­
snęłam i nie pamiętam już nic aż do chwili, 
kiedy zbudził mnie jakiś hałas, a wtedy zoba­
czyłam konno na gościńcu tego samego męż­
czyznę, którego rano spotkałam w Elm Bluff. 
Spytał mnie, czy nie zabłądziłam, na co od­
parłam przeoząoo. Po wzniesieniu księżyoa na

niebie wymiarkowałam, że musi już być pó­
źno, a przestraszona tern, że sama znajduję się 
w lesie, zaozęłam biedź ku staoyi, gdzie zasta­
łam tylko telegrafistę, drzemiącego na krześle. 
Nie wiem, która mogła byó wtedy godzina, bo 
nie widziałam zegaru. Wkrótce potem zaczęło 
grzmieó i błyskać się i przez cały czas trwa­
nia tej strasznej burzy przesiedziałam sama 
w poczekalni. Tak mi ulżyło na sercu, kiedy 
przeszedł ten orkan, że zasnęłam i śniłam o 
szczęśliwych czasach, gdy mieszkałam we W ło­
szech z bardzo drogiemi sercu memu istotami. 
Naraz zbudziłam się, słysząc dwie osoby, roz- 
mawiająoe pod oknem. Głos jednej z nich wy­
dał mi się dobrze znanym. Drugi, głos murzy­
na, objaśniał:

Nie ma żadnego pociągu aż do rana, próoz 
zapasowego.

Na to druga osoba zapytała: a o której 
godzinie przechodzi tędy?

Murzyn odpowiedział: niezadługo, ale się 
nie zatrzymuje na staoyi, tylko idzie prosto do 
zapasowej sadzawki, a stamtąd na most kole­
jowy, niedaleko stąd, torem.

Musiałam być tylko nawpół zbudzona i 
zostawać jeszoze pod wrażeniem mego snu, bo 
zerwałam się nagle i wybiegłam na platformę, 
gdzie zobaozyłam tylko starego, kulawego mu­
rzyna, podpierającego się laską. Wkrótce je ­
dnak znikł mi on z oczu. Pobiegłam torem 
przed siebie, ale nie spotkałam nikogo, a kie­
dy wróciłam, agent kolejowy był już przy ka­
sie. Nie umiem wytłómaczyó, co mnie skłoni­
ło, aby wybiedz przed dom, gdy usłyszałam 
tę rozmowę, bo sama me zdaję sobie dobrze 
z tego sprawy. Przypuszozam, że działałam 
jeszoze pod wpływem snu, a jeduak w świetle 
stojącej opodal latarni, wyraźnie widziałam 
murzyna, niosącego zawiniątko jakieś na ple­
cach. Kiedy nadszedł pooiąg o 3 ej, wsiadłam 
do wagonu i odjechałam.

Złośliwy uśmiech rozchylił piękne usta

Dunoara, a białe zęby jego zabłysły, gdy 
poohyliwszy się szepnął sędziemu Dent pół­
głosem :

— Nawet rycerskie uczucia pańskie nie po­
trafią ohyba przetrawić tych zawikłanych tłó- 
maozeń. Te brednie źle świadczą o jej wrzeko- 
mej niewinności.

— Jej zeznania inne wywarły na mnie wra­
żenie. Albo jest całkiem niewinna, albo ma 
jakiegoś wspólnika, którego głos poznała. Na­
leżałoby głębiej zbadać tę rzecz.

Adwokat sądowy wstał i skłonił się przed

Za pozwoleniem waszej dostojności, chciał­
bym zapytać podsądną, kogo spodziewała się 
zobaczyć, kiedy poznała ten głos?

— Osobę bardzo drogą dla mnie, ale którsj 
nie ma w Stanaoh Zjednoczonych.

— Jak się nazywa ta osoba?
Usta jej poruszyły się już, aby odpowie­

dzieć, ale jakieś nagłe instynktowne uczucie 
uwięziło jej słowa w gardle. Naraz straszliwsze 
od samej śmierci przypuszozenie błyskawicą 
przemknęło jej przez mózg i lodem zakrzepło 
w piersi.

Oi, którzy nie spuszczali jej z oka, za­
uważyli śmiertelną bladość, która zalała jej 
lica i konwulsyjne ruchy rąk. Zatoczyła się 
naprzód, a kiedy sędzia schwycił jej ramię, 
runęła na ziemię, podobna do zdruzgotanego 
marmurowego posągu.

Tak długotrwałem i podobnem do śmier­
ci było to omdlenie, że musiano wynieść Re­
ginę z sali i złożyć na drewnianej ławce 
w przedpokoju, dokąd zawezwano jednego z o- 
becnych lekarzy, a ten, zbadawszy chorą, wy­
dobył z kieszeni lancet i orzekł:

— To nie jest zwyozajny wypadek omdlenia.

(Ciąg dalassy nastąpi).

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 Po cenach
I redakcyjnych ogłoszenia de wszyst- 
I kich bez wyjątku dzienników, 
'lw o w s k ic h , k ra k o w s k ic h ,  

w arszaw skich , w iedeńskich ,
1 czeskich, francuzkich  eci.
I czasopism fachowych miejscowych,
I zamiejscowych i zagranicznych, za- 
I mówienia na klisze i rysunki do 
i ogłoszeń, p renu m eratę  na 
i w s ze lk ie  pism a
l przyjmuje
| Ajencja dzienników i ogłomeii
i Sokołowskiego

we L w ow i e, Pasaż Hausmana Nr. "  
Kosztorysy gratis.

Choroby weneryczne
i z a s ta rz a łe , obojga p łc i cho­
ro b y  skó rn e  i kob iece, o s ła ­
b ien ie  na tle  neurasthenii le ­
czy  ra d y k a ln ie  D r. F R IS C H , 
P a s a ż  H ausm ana I. 8. Z ab ieg i 
leczn icze  o d byw ają  s ię  pod 
osobistym  dozorem . B ad an ia  
m ikroskopijne  i endoskopijne  

w  godz. od 8 - 1 0  I 2  5. —- 
W yłączn ie  d la Pań od 5 —6.

8S

| Tu tk i ze specyalnej 
bibułki 

„Abadie"

K a len d arz  pow szechny g a lic y j­
sk i na rok 1902 wyszedł z druku. Za 
nadesłaniem 1 K o r. w y s y ła  franco  
Drukarnia E. Winiarza wa Lwowie. K a ­
le n d a rz  ścienny i k ieszo n ko w y  
po 30 h.

U zdoln iony dla pomiarów lasów lub 
roli, a zarazem może najdokładniej za­
dość czynić jako pomocnik starszy dla 
PP. Budowniczych albo być w skarbie 
dla budownictwa, magazynierstwa i ra­
chunkowości. Stanu woln., rei. rz. kat., 
ur. w r. 1862. Wiadomość w Hotelu Pa­
ryskim, Markiewicz, Lwów.

Stelm ach zdolny, 
miejsce na ordynaryę 
poczta Kulików.

żonaty, znajdzie 
w Nowem Siole

L o ka l na pracownią lub magazyn do 
najęcia ul. Ł y c z a k o w s k a  5.

Niesłychanie
niska cena!

Serwis porcelanowy
obiadowy

biały na 6 osób 30 sztuk tylko zł. 
5-20. na 12 osób 10-30, talerz płytki 
12 ct., głęboki 14 ct., deserowy 9 ct.

Serwis z  dekoracyą
w kwiaty, na 6 osób zł. 8-90, na 12 

osób zł. 17-50.
Serwis szklany

31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3-60, z 
paskiem matowym zł. 4 40. Kieliszek 
do wina 12, 14, 16, 17 ct. Szklanka 
do wody 5, 6 i 7 ct. Filiżanka do 
herbaty z piękną dekoracyą tylko 25 
ct. Filiżanki do czarnej kawy po 

12, 14, 15 i 16 ct.

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska.

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

H A N D E L

I BIELIZNY

Zarząd dóbr Wysock
poczta Suroehów ma do sprzedania 8 
ku l dębow ych Z okowity, w dobrym 
stanie o pojemności k ażd a  oko ło  3 0  

hekto litrów .

T V T n c i!7 :T m -\7  do 8zy c ,a  f haftu<7 Singera i inne sprze­
daje za gotówkę z opustem 10% lub na 
raty pod przystępnymi warunkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a u r u k  
Lwów, Halicka 6.

Oo sp rzed an ia  renomowany zakład 
umundurowania oficerów i urzędników 
we Lwowie. Wiadomość u Dra Ferdy­
nanda Kwiatkowskiego we Lwowie.

W 8póln ika  chrześcijanina z kapita­
łem 600 koron, poszukuje się. Post. re­
stante „A. Z. 600“ Lwów.

S tan g re t żonaty poszukuje posady, 
może się wykazać chlubaemi świadectwa­
mi. J. B. po3te restante, Przemyśl.

U w iadam iam  Wielm. Panów, że pra­
cownię i magazyn sukień męskich prze­
niosłem z ulicy Wałowej do Pasażu Mi- 
kolascba (wchód z ulicy Krętej). Jakób 
Kurz, krawiec.

JANA RIEDLA
WE LWOW IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
K oszu le  z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3 /  3 30, 
370.

K oszu le  kolor , krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

K oszu le  kolorowe satynowe po zł. 
215.

K oszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2-50 i 2-75. * 

K oszule dla chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ó łko szu lk i z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzyk i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł 2-10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1 80, 1-40 i 1-70. 
dla Chłopaków z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
S k a rp e tk i m ęskie tuz zł. 4, 5,

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3 50, 4, 4-60.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0-90 i 1. 

K a m ize lk i do p a lo w an ia  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ńczochy do po low ania  I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li trykotowe. 
O ryg in a ln e  p ro f. d r. Jdg era  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
8-60, 4 50, i 5, imitaoya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i a n g ie lsk ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł 

1-50.
W oda Kolońska

„Johann Maria Farina Jiiliehsplntz 4“ j 
flakon zł. 050, 1, 1 50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują I 
się najstaranniej.

Chorzelów; Ogród
ma do sprzedania znaczną iiość drze­
wek do obsadzania dróg, krzewów 
ozdobnych w wielu gatunkach i od­
mianach i na żywe płoty, oraz maliny 
powtarzające i sadzonki smacznych 

szparagów
Na żądan ie  cennik w ysy ła  się  

natychm iast.
C te n -y  ia.zsa.ia.rlKo-w&m.e. 

Adresować: Z a rz ą d  dóbr w  Cho­
rze lo w ie .

io — t w t M W w m w a

IEJSZE BUKIETY
im ieninowe, zaręczynow e i weselne

poleca

Z a k ła d  o g ro d n ic zy  p o łączo n y  ze  
sk ład em  nasion i kw ia tó w

I1EG0 KLIMOWICZA I
we Lwowie plac Halicki 14.

Węgiel kamienny i Koks
najlepszej jakości sprzedaje

S p ó łk a  Im p o rtu  W ęg la  kam iennego  
we Lwowie, ul. Sykstuska 25 (dom Ihnatowicsa).

Telefon 324.

osi

J U . Jtk. j f a ,  A .  A .  A .  A .  Ą/f. ^

W SPANIAŁE PREMIUM4  n n i A i M A i i r j  m i i i  i m  u iv j ^
A otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator a

 ̂ T Y G O D N I K A  IL L tJS T -K O  W A H E G O  \
4
4

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom oo miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
doifea i obejmą całą jego twórczość, takie między mnemi w roku bieżącym utwór

Wspaniałe wydawnictwo

Na Około 8wiata
zawiera widoki najpiękniejszych okolic wszystkich 5oiu części 

świata według zdjęć fotograficznych w

k o lo r a c h  n a tu ra ln y ch
wychodzi zeszytami po K. 1

C ena ro c zn ika  I w  ozdobne] o p raw ie  K. 14. 
A dm inistracya „Na O koło Świata" Lwów, Pasaż  

Hausmana.

OOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOdC

8 Meloman
zeszyt październikowy zawiera następujące nowości:
d*A lbert G avotte  et musette na fortepian.
M a rti C. Doux m urm ure  na fortepian.
M U nchheim er A . M a zu rk a  na fortepian.
C olonna W alew ska  M . M e lo d ye  ży d o w s k ie : E leg ia  i 

K o łysan ka  na fortepian.
Listopadowy numer zawierać będzie następujące kompozycye:

R zepko A . „W Im ię  OJca“ Modlitwa na głos średni. 
K rzyża n o w sk i J. M enuet na fortepian.
Ks. L u b om irsk i K . S e ren ad a  z  H a jdu czka  I K artk a  

z album u.
M assen et J. W y ją te k  z  o p ery  W erth er.
Prenumerata M elo m an a  kwartalnie wynosi 4 korony. Gtłówna 

ekspedycya na Galicyę 8 .  S o ko ło w sk i Lwów, Pasaż Hausmana 9.

w f  © u ©  Y . A H S U
powieść HenrykaW niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka 

Sienkiewioza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyozny obejmuje re- 

produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok ryoin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze Lw ow a i c a łe j S a lic y l z  B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasać Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie:

Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 „ 60 „
27 „ 20 „L _

W S T - W W f  ^ T y T T T T T T T

W  Galioyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie , . . . 14 „ 40 „
Booznie. . ■ . 28 i „ 80

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza -w pięknej oprawi* z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal. 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsytat wraz z prenumeratą.

Jfierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiogłyoh mogą nabywać nowi prenumoratorowie zc dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 90 hal. w oprawia za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może byó nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe prospekta wysyła g ra tis : Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
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P ra w d z iw e

marmury, syenity, granity etc.
w różnych kolorach i gatunkach do celów architektonicznych i użytko­
wych w blokach lub płytach surowych jak również w zupełnem wykończe­
niu podług własnych lub danych rysunków, ogóle m wszelkie wyroby w tych

materyałach poleca

Z F 1.
Lwów, Pasaż Hausmana 8

zastępca towarzystwa tyrolskich marmurów Fritz Zeller i Sp. w Wiedniu. 
Eóżne wzory, gotowe wyroby i próbki na składzie.

BUL J&,
„S Y R IU S Z "

L w ó w , u lica  3  go M a ja  liczb a  Z
p o le c a :

wyborne kaw y pól kilo 85 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50, 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. bnt. Rum  
nsg lepszy od 1-20 </j lit K akao holen­

derskie pół kg. 190.

i
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KANTOR WYMIANY
Lw ow skiej F ilii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
zo s ta ł p rzen ies io n y  do nowo u rz ą d z o ­
nego lo ka lu  w  p a rte rz e  (ul. Ja g ie llo ń ­
ska  I. 3 ) gdzie  ró w n ie ż  p rzen ies iono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.
H S D H S B B S . s . s . a a  
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H E R B A T Ę
poleca 

zbioru majowego 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-— 
—zbiór majowy8-— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange deLon. 4 — 
Wy siewki herba­

ciane. . .1-80
Wy siewki najle­
pszych herbat 1-60

W ie lb  fabryka papierosów
poszukuje w całej Galicyi

rutynowanych agentów.!
Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, P a - 9 

saż Hausmana 9  pod „Egipt". J

l l e » e e e e e o i  i i # H e i a e o e e D » # e e # e e e e # e e e e ®
H A N O E L  H E R B A T Y  I K A W Y  |

E d m u n d a  R i e d ł a  •
we Lwowie, ul. Teatralna 3  dom własny Z

poleca najlepsze gatunki jg
Jfk W  •

o smaku czystym aromatycznym, Q  
które rozsyła franko opłacone do j )  
każdej stacyi pocztowej 43/4 kilogr. 9 

w woreczku 
Portorico . , . 9-—  pół k. —-90 lsCuba grubo-ziarn. 9-50 „ —-90 **
Ceylon zielona 10.— „ !•—
Ceyl. z. przednia 10-40 . 1-04
Ceylon z. g. ziorn. 10-75 „ 1-08 •
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1-08 9
Mooca arab. arom. 10-75 „ 1-08 9
Jawa złota 10-76 „ 1.08 •

•
a  Opakowanie nie liczy się.

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 9

• • • • • • • • < N A J T A N IE J
Znakom ite  arom atyczne  H erb a ty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

Congo 160
Souchoug . . . „ „ 2 . -
M ela n g e  de London „ „ 3.—
K aisow  czarna . „ „ 4.—

Najlepsze wyaiewki herbaoiane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-tiO i 2 zł.

znakomite w smaku w woreczkach po 
d2U kg'- opłacane do każdej stacyi poczto­

wej w kraju.
1 kg. woreczki 
zł. ct. 43lt kg. 

zł, ct.
C eylon gruboziarn. wyb 2-20 10'60
Ceylon najprzedniejsza . 2-16 10-40

S  Ceylon średnia . . . 2'08 10'—
£  C eylon zielona . . . .  2-— 9’65
£  C eylon perłowa . . . 2-16 10’40
Z  M o k k a  arabska 2-16 10-40
A J a w a  z ł o t a ....................... 216 10-40
^  K arra k a S  znak. w smaku 1.80 6 50

S O L E C K I
, —- B atorego  2 . Każde zleceni* 

odwrotnie załatwia się.

!

i Najtańsze 
Aparata 

Odpadowe
ustr-pał.ą-9/929.węg ęaf|4673.

Fabryka maszyn
I ODLEWARNIA ŻELAZA

E.BREDTiS?
w Ó T T Y N i i  ( galicya.) 

#ińn Zatrudnią,
^ Y ! f :>robofnikow. .

i
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Nauczyciel
1 kilkunastoletnią praktyką, chlubne- 
mi refereneyami, wieku średniego, sta­
nu wolnego, prowadzi i kształci u- 
czniów z gimnazyum polskiego lub 
niemieokiego aż do matury, szuka po­
sady w domach obywatelskich w kra­
ju  lub zagranicą zaraz lub od 1 lu­

tego 1902.
Adres: Ludwik Studziński, Pod- 

niestrzany, poczta Brzozdowce.

S| L E O N A R D
_ Lwów, ul.

Pierścionki 
zaręozynowe obrączki 

- szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Bardzo korzystne
zakupno towarów pozwala mi sprzedt 
wać wszelkie artykuły w zakres handl 
żelaznego wchodzące po znaczn ie  Zn! 
Żonych cenach. Piece żelazne zwj 
kłe i Meidingera. Wanny długie i nasia 
dowe. Klozety pokojowe. Brzytwy angiel 
skie i * Solingen znaku (bliźnięta) po 
gwarancyą i prawem -wymiany. Miary d 
mierzenia grubości pni Toporki łozowi 
Narzędzia dla rzemiosł i dyletantów 
Kom pletne w y p ra w y  kuchenn  
z możliwym najwyższym opustem prz 

większym odbiorze poleca

Piotr Chrząstowski
Lwów, plac Kapitulny Nr. 1? (aaprzeor 

Katedry).
m m m m

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukarni E, Winiarza.


